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Ceny ogłoszeń: Na 1-ej
s trom e wiersz petito­
wy . . . .  mk. 30— 
oa III stronie mk. 25— 
na IV stron e mk. 20— 
nadesłane za wiersz 
garm or.iow y mk. 50— 
D ro b re  ogłoszenia po 
mk. 1.50za wyrar. Naj­
mniejsze drobne ogło 
s reo ie  mk. 15.

Za term inow y druk  ogło­
szeń redakcja nie odpo ­
wiada.

R e d a k c j a  1 A d m i n i s t r a c j a  
mieszcz t t  się p o d  Ns 4. 
p r z y  u l icy  S u r c s o s n o -  
w ieck ie j  w  S o s n o w c u .

Lr

Dziennik pol ityczny,  s p o łe c z n y  i l i teracki, r

A a re s  dla listów i depesz 
„Iskra*, Sosnowiec.

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z przesyłką pocztow ą 

mk. 125 miesięcznie.

Oddziały własne: W Będzi­
nie ul. Małachowskiego 
9, w Dąbrowie ul. S ie n ­
kiewicza.
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HURTOWY i DETALICZNY SKŁAD materjałów aptecznych, środków opatrun-

M. JAG1EŁŁOWICZ
u l i c a  3  IWaja 2 2 .

W S O S N O W C U

kowych, farb i przetworów chemicznych

W. JAGIEŁŁOW 1CZ
u l i c a  R a n a r d o u r a k a  47 .

S P R Z E D A Ż  H U R T O W O  i D E T A L I C Z N I E .

W  ODY M I N E R A L N E  N A T U R A L N E .
K A R L S B A D ,  M U H L B R U N .

Naturalna sól karlsbadzka w słoikach. 
 krystaliczna w p r o s z k u . --------

R E P R E Z E N T A C J E :

P H Y T I N A
w płynie i kapsułkach.

Franciszka Józefa, woda gorzks, 
Huniadi Janos ,  *
E m s k a  i S a l v a t o r .

I
R pteki Ed G e jjn e r  w W arszaw ie.

Hematogen,
Wstrzykiwania podskórne, 
Wina lecznicze,
Pastylki kefirowe,

Laboratorium  A. G ąsetki W Płocku.
Proszki od bólu głowy „Mi­

greno Nervosin“,
Puder dla dzieci „Dzidzi11, 
Ziółka od kaszlu. Maść od 

świerzby.

Tow. Ukc. „ M otor* W W arszaw ie.

P re p a ra ty  galenow e,
P la .try  am arow ane.

Specyfiki:
M otofer, n a lew k a  żelaza. G licero- 
fo .fa ty . P ip e ra r in a . S iro lina. P e r tu .i-  
na  Syropy S ily -O io n  do k ąp ie li

M agisłr? n. B ukowskiego.

Zamiast Tranu Jecorol - Sy­
rup. Jodowo - fosworowy.

Wszystkie specyfiki krajowe i zagraniczne. Wody kolońskie, perfumy i mydła toaletowe w

Laboratorjum  M agistra Klawe.
Hemogeny, Glicerofosfaty,
Hemorin. Gometole Calcole.

Tow. J\kc. Pr. KarpiAski.
Sirup. Sulfosot od kaszlu i 

astmy,
najlepszych gatunkach „Kosmetyka11. Wycieraczki kokosowe,

m -

Akc. Tow. „R ER U N ”
podaje do wiadomości P. T. Klijenteli iż posiada sta­
le na składzie w SO SN O W C U  ul. Piłsudskiego 4.

TLEN. ■  ACETYLEN w BUTLACH. ■  AZOT.

Wszelkie aparaty i przyrządy 
do spawania i cięcia metali.

W najbliższych dniach będą uruchomione wzorowe

WARSZTATY SPAWALNO - REPARAGYJNE
Roboty wykonujemy z 3-ch miesięczną gwarancją. 

Przedstawicinistwo i wyłączna sprzedaż

BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE

Inżynierowie Babiński,
Maleszewski i W. JagieWowicz

S o s n o w i e c  ul. Piłsudskiego 4.

Konieczność utrzymania 
rządu obecnego, f JW

Polskie T-wo Gzerwonego Krzyża
Oddział w SO SN O W C U .

Zarząd Sosnowieckiego Oddziału niniejszem podaje 
do wiadomości, iż ROCZNE ZEBRANIE CZŁONKÓW od­
będzie się w pierwszym terminie w d. 20 bm. w lokalu 
Zjednoczenia Narodowego w Sosnowcu ul. Piłsudzkiego 16 
o godz. 3-ej po południu

Porządek obrad:
1) Sprawozdanie zarządu,
2) Wybór nowego zarządu,
3) Wnioski.
O ile  by w  p d w y ie j  podanym  te rm in ie  nie  p rz y b y ła  p rz e p is a n a  s ta tu tem  

je d n a  t rz ec ia  ogó lne j  i lo śc i cz łonków ,  rocz ne  zeb ran ie  zwołane w d ru g im  t e r ­
min ie  p ra w o m o c n e  bez  w zg lędu  na i lość  obecnych ,  odbędzie  aię  t e g o l  dnia  
w t y m ie  lo k a lu  o godz. 4 po  po łu d n iu  i tymże p o rząd k iem  obrad .

P r z y  w e jśc iu  na leży  leg i ty m o w ać  aię  kw i tem  opłaconej s k ł a d k i  członka  
r ze czy w is teg o  za  ro k  192© lu b  1931.

■m

„Żaden rząd nie jest w sta­
nie rozwinąć owocnej dzia­
łalności, jeżeli przedstaw i­
ciele stronnictw, gotowych 
go poprzeć, nie wezmą w 
rządzie i po za rządem rze­
czywistej współodpowie­
dzialności za ciężar rządze­
nia".

Powyższe słowa Jpremje- 
ra W itosa^ wystosowane do 
ministra rolnictwa, Ponia­
towskiego, trafiają w sedno 
przewlekłej choroby pol­
skiej, zwanej przesileniem 
chronicznym.

Zarówno bowiem prawi­
ca, jak i lewica przyjęły w 
stosunku do obecnego rzą­
du m etodę obserwatora uli­
cznego, — metodę nie tyle 
zaszczytną, ile wygodną.

— „T y się męcz człowie­
ku („chłopie", jakby powie­
dział endek), a my ci bę­
dziemy dobrotliwie rzucać 
kam yczki pod nogi i pa­
trzeć, jak  ci tam idzie i k ie­
dy się potkniesz".

I suw erenna prawica, wie­
dząc, że to samo czyni le­
wica (wzruszające!), mruga 
chytrze w stronę wyborców, 
kładzie palec w twarz i z 
miną Macbiawela z Rado-

f>4», - . 1
Sosnowiec, 20 lutego.-—

mia przygotowuje się do 
batalji wyborczej.

Nie rząd i chwila obecna, 
lecz m andaty, mandaty!

Powiedzcież to przynaj­
mniej otwarcie i głośno, inte­
ligentni wybrańcy narodu.

Nie będziemy tutaj powta­
rzać tych wszystkich, zna­
nych powszechnie argum en­
tów, przemawiających na­
kazem  chwili w kierunku 
utrzym ania obecnego rzą­
du. Konstatujem y jedynie, 
że cele, dla których utw o­
rzono w lecie roku ubiegłe­
go rząd koalicyjny, po za 
ukończeniem wojny, dotych­
czas nie zostały osiągnięte.

Istnieje w dalszym ciągu 
niebezpieczeństwo zew nętrz­
ne i wewnętrzne. Ba! — na­
wet potęguje się ono w 
ostatnim czasie. W ycofy­
wanie więc obecnie przed­
stawicieli stronnictw z rzą­
du, poza tym , że jest um y­
waniem rąk od współodpo­
wiedzialności, że jest bły­
skotliwym i demagogicznym 
wywijaniem chorągiewką 
frazeologiczną, je s t pozba­
wione ideowej podstawy, 
która była cementem, spa­

jającym  rząd koalicyjny i po­
trzebą tejże koalicji.

Minął czas trwogi, minę­
ły upajające chwile w spa­
niałego zwycięstwa pod 
W arszaw ą i Wilnem, i kie­
dy przyszło do ciężkiej, co­
dziennej i szarej pracy nad 
roz — i odbudową Ojczy­
zny, — panom  suwerenom 
zbrakło cierpliwości, gdyż 
rząd nie potrafił w jednym  
miesiącu zaspokoić wyma­
gań partji, wymagań tak 
różnorakich i sprzecznych, 
w gmachu przy ul. W iej­
skiej.

C ó ż  więc jest rzeczą wa­
żniejszą: Górny Śląsk i W il­
no, czy „principia" socja­
listyczne? Uchwalenie kon­
stytucji i reforma finansów, 
czy ambicje w kierunku 
opanowania rządu i ośmie­
szenia obecnego? G dzie jest 
wzgląd na powagę chwili? 
Gdzie m yśl o sile O jczyz­
ny, a nie partji?

Eolska, zanim będzie lu­
dową czy radykalną, klery- 
kalną czy endecką, — mu­
si być przede wszystkim
Polską. Musi mieć wytknię­
te granice, zawarty pokój, 
zaprow adzony ład, mocne 
nogi i głowę. Później do­
piero będziemy ją  urządzać 
tak, jak  większość narodu 
zechce. Trzeba jednak nie 
od dachu zaczynać budo­
wę, lecz od fundamentów. 
Panowie posłowie niech to



zrozumieją. Trzeba zacząć 
pracować. Nie przychodzić 
do sejmu tylko wówczas, 
gdy na tapecie jest senat 
l u b  głośna okazja do bez­
płodnego krasomówstwa, 
lecz zapełniać salę sejmo­
wą również i podczas nie­
ciekawych, ale ważnych 
rozpraw nad pożytecznymi 
ustawami

Ustawa lekarska przeszła 
przy komplecie 111 posłów! 
Ustawa, będąca plamą na­
szego państwa! Posiedzenie 
morskiej komisji nie mogło 
się odbyć, gdyż przybyło 
tylko dwuch suwerenów! 
Skandal! Panowie posłowie 
lubią jedździć nad morze, 
lecz nie chcą radzić o nim. 
A  potym się krzyczy na 
nieudolność rządu!

Idealnego rządu nie bę­

dzie dotąd w Polsce, do­
póki psyehologja polityczna 
narodu się nie zmieni. Ka­
żdy rząd w obecnych, tak 
ciężkich warunkach, musi 
popełniać błędy. Ale to nie 
racja, żeby go w czambuł 
potępiać i odmawiać mu 
pomocy.

Naród w swej ogromnej 
większości, widząc spokoj­
ną i mądrą rękę premjera 
Witosa, ufa mu i pragnie 
go nadal widzieć na tym 
stanowisku. Niechże to zro­
zumieją również i partje.

Bowiem poseł został po­
słany do sejmu przez ludzi, 
którzy mu zaufali, nie tyl­
ko po to, aby zapełniał 
sejm w dniu wypłaty djet 
poselskich...

Sęp.

Nasze sprawy
Samobiczowanie.

W  ż a d n y m  prawdo po do bn ie  
k r a j u  świata  n iema t ak  rozwl- 
a i ę t ego  s a m o k r y ty cy z m u ,  jak 
u  nas. Przecię tny ob y w a te l  
pol sk i  u w a ż a  za swój  mora lny  
obowiązek s k r y t y k o w a ć  w s z y ­
s tko to,  czego a lbo pojąć  nie 
j e s t  w s tanie  lub co ni« p a s u ­
j e  do jeg o  maleńkich i n t e r e ­
sów.  W e  w szys tk 'ch  w a r ­
s tw ach ,  wy jąw szy  ga rs tkę  k o ­
chających kraj  rozumnych lu­
dzi, s łychać  j u t  Die sarkania ,  
lecz całe prołe3ty i wrzask i  
na  to lub  owo.

J e s t  to już  nie samokrytyk 
cyzm,  - -  lecz s am obiczow an ie ,  
a tym  boleśniejsze ,  że bez 
p rz eśw iadczen ia  o w łasnym  
bólu  i godności .

W  k aż d y m  z publ icznych 
miej sc  można s łyszeć  z p a t o ­
sem  w yg łaszane  zdania,  że: „u  
n a s  to tak  s ię dzieje!1*

Bezdenn ie  naiwni  ob y w a te le ,  
zaczy n a ją  zwykle  ro z m o w ę  od 
ka r d y n a ln y ch  s łów:  „Bo  u uas  
w Polsce.

N a jb r u d n ie j sz eh i s to r j e ,  z m y ­
ś lone i fantas tyczne,  w k ład a  
s ię na bark i  s to jących u s teru  
i p rzy  s t e rze  państwa.  Biczuje 
s ię w szy s tk o  i wszys tk ich .  Z 
j a k ą ś  w e w n ę t r z n ą  r adośc ią  
b r y z g a  się j ad o w i t ą  ś l iną w o ­
koło.

G d z ie  tylko puścić  ucho, 
w szęd z ie  to samo .

Poczc iwy  wieś niak  p r z y ­
wiózłszy s c h o w a n ą  z p rzesz łego  
ro k u  „krwawicę**, zaczyna od 
s łów:  „Bo  to t ak ie  polskie
rząd y,  k iedy p o d k o w a  k o sz tu ­
j e  100 marek...**

B o g o b o j n a  wieśn iaczka ,  ż e ­
gna jąca  się po d każdym  s łu ­
p e m  w io r s to w y m ,  n iosąs  na 
t a r g  ja ja  i ż ą d a j ą c  po 15 mk. 
za sz tukę,  jak  g d y b y  kury  jnż 
p o  raz  dzies ią ty  o t r zy m y w a ły  
d o d a t e k  d ro żyźn iany  iub s t r a j ­
kowa ły ,  żądaj ąc  p o d w y ż e k  za 
w y k o n y w a n ą  pracę ,  — nie 
omieszka  zacząć  swych  w y-

rzekań,  że „ z a  ru s k a  to było  
inaczej...**

S p o łe czne  zero,  p i szące  p u ­
dełko prz ez  , , ó ‘, a w y s t ę p u ­
jące  na wiecach i z g r o m a d z e ­
niach,  nie zapomni  n igdy s k r y ­
ty k o w a ć  rządu  i w ła s n e g o  
kra ju .

1 tak  dook oła .
J a k a ś  pasj8 o g a r n ę ł a  nasze  

społeczeńs two,  że w z a c h w y ­
cie b ry z g a j ąć  z j ad l iw ą  śl iną 
na  w szys tko  co swoje ,  — piwa 
s a m o  sob ie  w twarz .

Ż e  w kra ju  naszym  wiele 
rzeczy szw ank uje ,  a wiele j e s t  
jeszcze  n ie iozp oczę tycb ,  —  to 
prawda ,  lecz czyż mias t  za jąć 
miejsce  w sz rankac h  b u d o ­
wniczych,  dor zuca jąc  sw o ją  
cegie łkę  do bu d o w y ,  należy 
stać  na  uboczu,  by  be zmyś lną  
kry tyką,  o d b ie ra ć  r e sz t ę  sił 
tym,  k t ó rzy  w tej p ra cy  je 
t r acą?

W  ten s posób  nie p o p r a w i ­
my naszych s to su n k ó w ;  to nie 
j e s t  m e to d a  zwalczania  z łego.  
W  piers i  w ła s n e  w inn i śm y  się 
uderzyć ,  gdyż  w niewol i  w i e ­
kowe j  za trac i l i śmy z oczu g r a ­
nicę między  uczciwością  a 
p rz e s t ęp s tw em .  W a lc z y ć  n a ­
leży z p rz e jaw a m i  c h o r o b l iw e ­
go  na r o d zen ia  się naszej  O j ­
c z y z n y , — lecz, co na jw a żn ie j ­
sza, nie d a w a j m y  że ru  w r o ­
gom.

W s p ó l n y m i  s i łami  zwal ić  
m u s im y  his toryczne o nas  z d a ­
nie,  że „P o l s k a  n ie rz ąd em  stoi.**

A  g d y b y  sp o łeczeń s tw o  n a ­
sze  wiedzia ło  z j a k ą  skwapl i -  
w o śc ią  w r o g o w ie  nasi  poda ją  
w sw y ch  pismach  plotki ,  b r u ­
dne his tor je  naszego  w e w n ę ­
t rzne go ładu,  — to n ie jedne-  
m uby  j ęzyk  zd rę tw ia ł  i r u m i e ­
niec w s ty d u  tw a rz b y  zalał.

S t r a s z ń ą  da jem y  w ten sp«- 
s ób  b ro ń  w r t g o r n  na sz y m  i, 
s t ra sz ny  może być rezul ta t  
naszego  samobiczowania .

W asz.

KRONIKR.
Wydobycie węgla. W edług  ty m ­

czasow ych obliczeń w ydobyto  w 
l is topadzie  1920 r. węgla ka­
m iennego  w Zagłębiu  D ąbrow ­
skim  432,9 tys. t. (październik 
380,7 tys.), w Krakowskim  zaś 
123,5 (126 6 tys , razem 559,4 
tys. t. (507,3). P rodukcja  w ęgla

b ru n a tn eg o  w ynosiła  w (l is topa­
dzie 23,1 tys. wobec 18,6 tys. t. 
w październiku.

W ęgiel górnośląski dla P ol­
ski „D. 12 b. m. kom is ja -repar-  
tycyjna wysłała do  misji między- 
aljanckiej w O p o lu  następu jące  
instrukcje:

1) N iem cy zwracają Polsce 
8,500 w agonów  kom isow ych do 
przewozu węgla z G órnego  Ś l ą ­
ska. Ten zwrot nie ma nic w spól­

n eg o  z podziałem  niem ieckiego  
taboru  ruch o m eg o  w ed ług  art. 
371 traktatu  w ersalskiego.

2) Czternaście  tyśięcy ton  wę­
gla b ędą  dostarczane  Polsce 
dziennie  w w agonach  n iem iec­
kich aż do  ogólnej ilości 350 
tysięcy ton  miesięcznie.

3) Cztery tysiące ton  będzie 
dos ta rczone  dz ienn ie  w w ag o ­
nach  polskich  aż d o  ogólnej 
ilości 110 tysięcy ton  miesięcz- 
n ie “ .,

Opłaty za ek sp ed ycję  nocną 
w aptekach. Na m ocy og łoszo­
nego  w „D zienn iku  Ustaw** roz­
porządzenia min. zdrowia za k a ­
żdą  jednorazow ą ekspedycję  no ­
cną, t. j. od  chwili zamknięcia 
apteki do chwili otwarcia, bez 
w zględu na to, z jakiej liczby 
przedm iotów  ekspedycja  się sk ła ­
da, wolno doliczać 10 mk.

Za ekspedycję  lekarstw we­
d ług  recept oznaczonych  przez 
lekarza ^dopisk iem  „c ito" ,  „sta- 
t im “ , opłata  d o da tkow a  nie m o­
że być pobierana.

S ek w estr  łoju . Zniesiono  se- 
kwestr łoju.

Sprzedaż i przewóz łoju nie 
u lega ją  ograniczeniom .

P edw isczorek  w Zaciszu. S ta­
raniem sekcji d o chodów  n ie s ta ­
łych K o ła  po lek  w Sosnow cu  
będz ie  u rządzony  w restauracji 
Zacisze dziś, w niedzielę, dn. 
20 bm. podw ieczorek  u rozm aico ­
ny program em  artystycznym. 
D o ch ó d  z podw ieczorku prze­
znaczony  je s t  na  św ięcone dla 
żołnierza. Znając przysłowiową 
ofiarność m ieszkańców  Zagłębia, 
m am y  przekonanie , że i tym ra ­
zem nie  poskąp ią  g rosza  dla 
poparc ia  tak sz lache tnego  celu, 
tym bardziej,  że dali już  liczne 
dow ody, iż troska o żołnierza 
nie jest im obca.

G ro n o  miłych członkiń Koła 
polek  podję ło  się łaskaw ie  s łu ­
żeń a w dniu  tym gościom  w 
Zaciszu.

P oczą tek  podw ieczorku  o g o d z .  
4-*j popoł. koniec o  godz. 1-ej 
w nocy.

*  * >

Zmiany w  dowództwie miasta.
Z d n iem  dzis ie jszym  objął d o ­
w ództw o m iasta  Sosnow ca r o t ­
mistrz Czarnocki; referentem b e z ­
p ieczeństw a został ppor. E ng ie l-  
king, ad ju tan tem  dow ódcy  m ia ­
sta i oficerem  placu podch . W a­
lewski.

Lokal do w ó d z tw a  m ieści się 
w hotelu  w arszaw skim , II piętro.

Odczyt. Z dziedziny  w ychow a­
nia fizycznego, tak  bardzo u nas  
zan ied b an e j ,  odbędz ie  się dziś, 
dn. 20 bm . (godz. 4 po poł.) w 
D ąbrow ie  G órn iczej w resurs ie  
odczy t  prof. D ro b n ia k a  p. t. „ W  
zdr twym ciele zd row y duch**.

Kto chce  się dowiedzieć, co 
się w tej dziedzin ie  robi w in ­
nych  społeczeństw ach  cywilizo­
w anego^ świata i jak tam ludzie 
n ad  rozw ojem  swoich sił fizycz­
nych i zdrowia pracują, te n  p o ­
winien na odczyt ów podążyć i 
poc iągnąć  nań swoich z n a jo ­
mych.

13 te  posiedzenie p lenarne  s e j ­
miku będzińskiego o ib ę d z ie  się 
w so bo tę  dn ia  26 lu t -g o  r. b.

Odczyt p o s ła  Sosińskiego. W
niedzie lę  dn. 20 b. m. o godz. 
3-ej popol. w sa*i T-wa d obro ­
czynności na górze Zam kowej 
poseł Sosiński wygłosi referat o 
pytuacji n a  G órnym  Ś lą sk u  i 
so trzeb ie  s tw orzenia  koła s a m o ­
pom ocy .

K om ite t miejski pomocy dla 
armji, p o d o b n o  ukończył swe 
prace. S * ó j  g osz wdowi zło­
żyli na ołtarzu O jczyzny  wszy­
scy biedni i średn iozam ożn i,  
ty lko bogaci m. B ędzina do dnia 
dz sie jszego nie wywiązali się z 
zadania . Z braku funduszów  czy... 
poczucia  obyw ate lsk iego  ?

Komunikacja te lefon iczna  z G. 
Śląskiem została dozwolona. S zk o ­
da tylko, że jedna  linja te lefoni­
czna, łącząca Sosnow iec  i G. 
SIąsk z Warszawą, jest tak prze­

c iążona rozm owam i, iż o po łą ­
czeniu się z B ytom iem  lu b  Ka­
towicami pryw atne  osoby  m o g ą  
m arzyć tylko.

Upadek instytucji w spółdziel- 
czych. W szystkie niemal kasy  
pożyczkow o - oszczędnościow e i 
w za jem nego  kredytu  w Zagłęb iu  
(z bardzo nielicznymi wyjątkam i) 
są  likwidowane. N iektóre z nich, 
jak naprz. T o w .  pożyczkowo - 
oszczędnościow e w Sosnow cu 
zostały w prost sp rzedane  wraz z 
aktyw am i i pasyw am i.

F ak t  ten uw ażam y  w prost za 
szkodliwy z punk tu  widzenia 
spo łecznego  i dla tego  w dniach 
najbliższych p r s ta ra m y  się n a le ­
życie oświetlić go  w szechstron ­
nie, by uchronić  in n e  insty tucje  
f inansowe w spółdzielcze prze-  
zag ładą .

Walka z p ask a rs tw em  nigdy  
nie wyda pożądanych  rezultatów, 
jeżeli pub liczność  sam a nie z e ­
chce  się bronić przed wyzyskiem 
i b ę d z i e  płacić tyle ile, za ­
żąda sprzedaw ca. Każdy k u p u ­
jący  winien być jednocześn ie  
urzędnikiem  honorow ym  walki z 
lichwą i o każdym przekroczeniu 
cen m ak sy m aln y ch  m usi zawia­
dom ić  wydział aprow izacyjny 
m agistra tu , urząd walki z lichwą 
lub też o d n o śn y  kom isarja t  p o ­
licyjny.

Tyczy się to zwłaszcza rz e ź n i- 
ków , k tórzy  sami oznaczają  c e n - 
m aksym alne , uw aża ją  je jednak  
za n ieobow iązu jące  nikogo.

Czy to  m ożliw e? F u n t  k a sz y  
ję c z m  en n e j  k o s z tu j e  ;m k .  40, 
fu n t  k a s z y  k r a k o w s k ie j  75 m a- 
l e c r e k ,  a fu n t  ry żu ,  k tó ry  t r z e ­
ba b y ło  w ieźć  k o le ją ,  o k r e t e m  i 
z n ó w  k o le ją  k o s z tu je  ty lk o  36 
m arek !  I n a s i  p a s k a r z e  r o d z i ­
mi; m ie jsc y  i w ie jący ,  n a r z e k a ­
ją  je sz c z e  na  c ię ż k ie  czasy!

Z nasz8j poczty. Wraz ze w zm a­
ga jącym  się ruchem  na naszej 
poczcie sosnowieckiej,  załatwia­
nie setek tłoczących się w c ia ­
snej norze in teresan tów  sta je  się 
fizyczną n iem ożliw ością  dla w y ­
czerpanych  i z lanych potem  
urzędników . Pon iew aż  apel nasz 
k ilkakrotny do  władz pocztow ych 
nie odnosi żadnego  sku tku-  
zwracam y się przeto do  p. inę 
spektora pracy, by raczył sić 
pofatygow ać osobiście  po odbiór 
korespondenc ji  i przekonał się, 
czy w ogóle  w p odobnych  w a ­
runkach  hygjen icznych  m ożna 
pracować. A publiczność  żąda 
jeszcze od tych  niewolników 
uprzejmości i grzeczności! Na 
B oga, przecież to  wściec się m o ­
żna pracując w takim  ścisku i 
zaduchu! Wściec się i gryź, 
w szystko i wszystkich.

Z teatru.
T e a t r  popularny (ul. Kościelna). 

Dzisiaj p rzedstaw ienie  tea tru  ta ­
n iego  „popularnego**, na k tórym 
g raną  będzie  sztuka z życia 
m ieszczańskiego  „Syn m arno tra ­
w ny"  z p. B oneck im  w roli ty­

tułowej. Role g łów nie jsze  spo 
czywają w rękach pp. H artm an 
nowej, W ąsowicz, Chojnackiej, 
Pucnniew skie j,  D ąbrow skiego  
Kisielewskiego, Zebrow sk iego , 
P iotrow skiego i innych z p. T a ń ­
skim na czele, k tóry  prowadzi 
reżyserję  tej znakom ite j sztuki.

Dyr. Czarnecki chcąc  up rzy ­
jem nić  naw et chwile  antraktu 
zebranej publiczności,  zawarł 
um ow ę z orkiestrą 12 pułku pie­
choty, która s ta le  przygrywać 
będzie.

Początek  przedstawienia  o godz . 
7 i pół wiecz. B ilety wcześniej 
są d o  nabycia  w kasie dziennej 
teatru H. C zarneck ego, a na 
godzinę przed przedstaw ieniem  
w kasie teatru  Z ag ło b a .

T e a t r  zimowy. Dzisiaj dwa 
przedstawienia: popo łudn iu  pełna 
h um oru  opere tka  , Szalona dzie­
wczyna"; w ieczorem po raz 
pierwszy „Król skrzypków**. T a ń ­
ce w obydw u przedstawieniach.

Ju tro  w poniedziałek, „W eso ła  
wdówka** Lehara z pp. G od lew ­
ską  i Józefowiczem  w rolach 
głównych.

W e wtorek „W róg  k o b ie t"  z 1 
pp. Bonecką, Józef o w ‘czową, 
K o ss .k o w sk ą ,  Kozłowskim, Ka­
czorowskim  i innymi z na jza­
ciętszym w rogiem  kobiet na c ze ­
le, p. Józefowiczem , k tóry ope 
retkę tę reżyseruje.

W  środę po raz pierwszy przf 
m ówi W yspiański w „Sędziach] 
i F redro  w „P an u  Benecie".

W  czwartek prem jera  doskol 
nałej operetki „ A c h  wiosna tali 
Z iehrera , kom pozytora  „P tasznij  
ka z Tyrolu".

Na powyższy repertuar kas! 
dz ienna  bilety  już  sorzedaje.

P rzedstaw ien ie  w Strzemieazy 
cach  dane  będzie  w nadchodzą 
cy wtorek przez zespół k o m t  
d jow y teatru  H .  C zarneck iego ,]  
który odegra  znakom itą  sztukę 
Włodzimierza Perzyńsk iego  „ L e k ­
kom yślna  s iostra" ,  jednego  
cenniejszych polskich kom ed je !  
p isarzy doby  obecnej.

„Król skrzypków** w Będzini] 
g ran y  będzie  w nadchodząc.: 
środę  w teatrze „C o rso " .  Prze- 
w yborna  ta operetka K a im ana]  
w ystaw ioną będzie  po raz p ierw ­
szy w Będzinie.

„ S p rzed an a"  w Ząbkowicach 
g ran ą  będzie w n a d c h o d z ą c ^  
czw artek  przez zespół H. Czarę 
neckiego. L eopo ld  Staft, au to !  
tego  pięknego  utworu sceniczr 
g o  jes t  ze wszechm iar cenionyr 
d ram atu rg iem  i poetą; a utworv 
jego  cieszą się wielką popular] 
nością  i uznaniem . i

Bilety wcześniej nabyw ać m oj 
żna w sklepie  kolejowym .

Początek  o godz. 8-ej wit 
czorem.

„Krysia Leśn iczanka" na Sa 
tu rn ie  w ystaw ioną będzie  w nac 
chodzący  piątek przez zespół 
C zarneckiego , który, z a p ro sz o n j  
przez spec ja lny  kom itet p leb isc j  
iowy, zjeżdża na jedno  przeć 
stawienie. Czysty d o ch ó d  prze 
znaczony  jest na  cele plebiscyt 
towe.

Budowa wodoeiągów w Zagłębiu.
Utworzenie  „komitetu wednege" k o sz ty  obliczono m

6 miljonów.
B ę d z i D ,  19 lu te g o .

S p r a w a z a o p a t r z e n i a  Z a g łę ­
bia w w o d ę  zd a tn ą  do uży tku  
s ta ła  Się  tak  ak tual ną  Da  n a ­
szym terenie,  że z a in t e re s o w a­
nie s tało s ię p ra w ie  ogólne.

Ka ta s t r o fa lny  zanik  w o d y  
żaskórnej ,  s p o w o d o w a n y  r o ­
botami  górniczymi ,  w y w o ła ł  
sze reg  s łusznych zaża leń  ze 
s t ro n y  gmin miejskich  i w ie j ­
skich,  wreszcie badanie  bak te -  
r jo logl czne  wody mie jscowe j  
w y k a z a ł o  niezda tność  jej do 
użytku.

W y n i k i e m  obu czynników 
była n i edaw na  wizy ta  pp.

minis t rów:  robót j  publ ieznyc 
N aru towicza  i min.  z d r o w i  
d ra  Chodźki .

S tw ie r d z i w s z y  is lo toy sta*] 
rzeczy na w s p ó ln y m  posie l  
dzen iu  pp.  m in is t ró w  z przed]  
s tawicie lami  s a m o r z ą d ó w  
przeds tawic ie la mi  p rz em ys łu ]  
p o s t a n o w io n o  przys tąpić  dq 
b u d o w y  w odoc ią gów .

U tw o r z o n o  z przedstawiciel i  
m ias t  S o s n o w c a ,  Dąbrowy  
Będzina ,  se jmiku,  poszczegól 
Dych gmio,  jak  Ńiwka,  Zag t  
rze  i R a d y  z j a z d u  przemy;



Wieści ze stolicy.s ie w c ó w  górniczy cli komitet  
t  z. w odny.

W  18 b. ra. pod przew od­
nictwem p. starosty Trzcińskie­
go , odbył*  się  posiedzenie  
w ym ien ion ego  komitetu. Na 
porządku dziennym byt* • -  
kreślenie kompetencji kom ite­
tu i zadeklarowanie w ysok o­
ści udziałów w wydatkach na 
■porządzoui* projektu.

Sprawa kompetencli kom. 
w od n ego  była b. obszaraie  
dyskutowana, w reszcie  sk ry ­
stalizowała się w określenie,  
te  kompetencje są opinjo- 
dawcze w wykonaniu projektu, 
i w ykonaw czo w sprawach  
finansow ych.

Repartycja kosztów w y k o ­
nania projektu w yw oła ła  nad­
zwyczaj gorącą dysputę.

Przedstawicie samorządów  
ośw iadczyli,  że lw ią  część  
w ydatków  winien ponieść bez­
pośredni sprawca zaniku w o ­
d y , czyli przemysł górniczy. 
Przedstaw iciel Rady zjazdu 
przem. górn. twierdził, że za­
rzuty są  niesłuszne, gdyż w e ­
d ług zdania Rady zjazdu przy­
czyną zaniku w ody są prze­
miany geologiczne i jeżeli Ra­
da chce przyjść z pom ocą  
w ym ienonom u projektowi, to 
tylko z poczucia o b y w a te l­
skiego, a nie jako w in o ­
wajczyni.

W y w o ła ł*  taszereg  różnych  
zarzutów (op. że Rada broni 
obcych kapitałów, że żadne  
posiedzenie, ani akcja ogólna  
nie może byś  rozwiązaną k o ­
rzystnie, gdy uczęstnlczą w

Nie wszyscy mieszkańcy Bę­
dzina prawdopodobnie wiedzą, 
że przed kilku dniami zdarzył 
się w naszym mieście pierwszo­
rzędnej wagi wypadek. Oto 
przeniesiono do Sosnowca urząd 
skarbowy.

Zdarzenie w czasie obecnym 
zdaje się zwykłe, gdyż ruch u- 
rzędów jest objawem codziennym. 
W tym jednakże wypadku, ze 
względu na następstwa i skutki 
warto się przypatrzeć temu 
bliżej.

Przeniesienie urzędu skarbo­
wego, który tak ściśle związany 
jest ze starostwem i innymi u- 
rzędami, że niedopomyślenia 
jest odrębne ich funkcjonowanie, 
wprowadza na myśl, że miasto 
nasze wkrótce będzie pozbawia­
ne i reszty urzędów, a publiczną 
tajemnicą już jest, że starostwo 
przenosi się do Sosnówca z dn.
1 kwietnia. Jakież tego skutki? 
Będzin przestanie być ośrodkiem 
powiatu i jego handlu, lecz pro­
wincjonalną dziurą, którą miesz­
kańcy powiatu zdała omijać bę­
dą, bo po przeniesieniu urzędów b. 
trudno przypuszczać, że specjal­
nie do Będzina i jego mieszkań­
ców, ktoś przyjedzie.

Wszystkie te handlowe intere­
sy, załatwiaue w Będzinie na 
miejscu w związku z załatwie­
niem interesów natury rządowej, 
będą należały do przeszłości.

A czy gm ina na tym ekspery­
mencie skorzysta? Napewno 
■ie. A teraz widząc, że miasto 
nasze może przeżyć swojego 
rodzaju katastrofę, — sięgnąć 
musimy do przyczyn,

nim przedstawiciele Rady 
zjazdu i t. p )

M m* jaw nego rozdźwięku  
znaleziono wreszcie wyjście z 
kłopotliw ego położenia i r e ­
partycja w cyfrach przedsta­
wia się jak następuje:

Rząd 2 miljony  
Rada zjazdu 2 , 
P rzem ysłow cy 300 tys.
Sejm ik 700 9

S o sn o w iec 500 9

D ąbrowa 250 9

Będzin 250 9

Czeladź 100 9

O siągnięta suma 6 mil. po-
kryje wydatki, związane z 
w ykonaniom  projektu. W y ­
datna pomoc rządu jest pu 
części zasługą p. starosty  
T rzcińskiego, który specjalnie  
w sprawie tej jeździł do W ar­
szaw y, tłumacząc ciężkie po­
łożenie gmin. Oprócz tego p. 
starosta uzyskał zapew nienie  
ministra rob. publ., p. Naru­
towicza, że wykonanie pro­
jektu odbyw ać się będzie pod  
osobistą  kontrolą p. ministra, 
który jest z zaw odu hydrolo­
giem.

W reszcie postanow iono o- 
pracow ać regulamin komitetu.

Z p o w y ższeg o  wynika, że 
sprawa dostarczenia w ody dla 
naszych miast i okolicy przy­
biera realne kontury.

Oby tylko ów  wodociąg,  
w yciągnąw szy  ze sp o łeczeń ­
stwa mdjony, n'o został w o d o ­
ciągiem papierowym, gdyż  
niema na św iec ie  Mojżesza, 
który by z takiej opoki źródło 
w yd ob y ł.

Będzin, 20 lutego.

Otóż główną przyczyną, było 
niewynalezienie stosownego mie­
szkania dla p. inspektora. G d y ­
by mieszkańcy m. Będzina mogli 
lub zechcieli się zastanowić nad 
tym, co miasto straci przez wy­
cofanie się z niego urzędów, — 
to napewno rozwiązaliby swe 
sakiewki i szczodrze sypnęliby 
złotem, by p. Inspektorowi wy­
budować oddzielny dom, podług 
wskazówek, planów no i... za­
chcianek; takiego rodzaju wyda­
tek byłby jeszcze mniej kosz­
towny i miasto miałoby możność 
kiedyś te wydatki zrealizować, 
w postaci zwiększonego handlu 
i t. p.

Następnie drugim czynnikiem 
to błyskawiczna szybkuść w do­
starczeniu mieszkania dla p. 
inspektora, przez magistrat.

Zrozumiawszy doniosłość u- 
trzymania rządów, gorączkowo 
chwycono się pracy. Zaczęły 
się rekwizycje, kontrekwizycje, 
inkwizycje, a ponieważ polityka 
magistratu sięga zaledwie końca 
nosa, — więc znaleziono lokal, 
lecz gdy upłynęło iO dni po 
.ultimatum* p. inspektora, a 
urząd już był w Sosnowcu.

Stara piosenka.
Lecz cóz winno miasto? Co 

winni są mieszknńcy, że interesy 
ich są tak lekceważone.

I czy f a k t y c z n i e  s t a l i  
mieszkańcy m. Będziaa są tak 
bierni, że nie są już wstanie 
reagować i żądać sprawozdania 
od swych przedstawicieli z ich 
szkodliwej gospodarki?

Przeciw spekulacjom 
giełdowym.

W arszaw a, 20 lutego.
Nar. partja robotnicza zg ło ­

siła na posiedzeniu sejmu  
w niosek  nagły, w którym w z y ­
wa rząd.-

1) aby zakazał poi. kraj. 
kasio pożyczkow ej udzielania  
pożyczek bankom, uprawiają­
cym spekulację,

2) aby polecił w ym ów ienie  
pożyczek  udzielonych,

3) przeprowadził rewizję we  
wszystkich bankach warszaw­
skich i ujawnił efektywną  
kwotę subskrybowanej aa w ła ­
sny  rachunek pożyczki Odro- 
dzeaia,

4) wydał rozkaz lombardo- 
wania tow arów , zwłaszcza ar­
tykułów  pierwszej potrzeby,

5) aby pod groźbą rekw izy­
cji zażądał og łoszen ia  spisu  
zalom bardow aoych towarów,

6) zakazał instetucjem p ań ­
stw o w y m  losow an ia  pieniędzy  
w tych bankach na rachunek  
bieżący,

7) aby postanow ił lo k o w a ­
nie wolnej gotów ki banków  
w pel. kraj. kasie pożyczko­
wej.

Powrót min. Stecz­
kowskiego i Sapiechy.

W arszaw a, 1C lutego.
(Od wł. koresp.)

Hzjś spodziewany jest p o ­
wrót z R ygi min. S tec zk o w ­
sk iego  i min. Sapiechy z Pa­
ryża.

Już dziś wiadom o, iż p o d ­
róż mim S teczk ow sk iego  
w płynęła bardzo dodatnio na 
na przebieg rokowań ryskich.

Obaj mistrowie zabawią w 
W arszaw ie b. krótki czas i 
po wspólnych naradach znów  
się rozjadą.- min. S teczkow ski

uda się do Paryża, a min. Pa­
ryża, a min. Sapiecha do Bu­
karesztu.

Zamach na sejm.
W arszawa, 1§ lutego.

W  związku z ostatnimi po­
sunięciami grupy,, Wyzwolenia'1 
na terenie sejm ow ym , w zw ią ­
zku z decyzją odwołania s w e ­
go  męża zaufania z gabinetu,  
mów ią o postanowionym  ja­
koby w łonie tej partji dąże­
niu dp rozbicia sejmu.

Akcja ta ma doprowadzić,  
zdaniem jej zw olenników , do 
zapobieżenia dalszemu bezła­
dow i i chaosow i, który ma 
panować w wielu dziedzinach  
życia polsk iego , za przyczynę  
czego podają oblicze i skład  
dzisiejszego sejmu

Nie msjąc potrzeby w y s tę ­
pow ać w  obronie sejmu, k tó ­
remu rzeczywiście  bardzo w ie ­
le słusznych zarzutów stawia­
no, należy podkreślić n ieobli­
czalność taktyczną grupy „ W y -  
zw olen ia11, która prześciga w 
znacznej mierze pod tym wzglę-  

• d e m  p. Stęp ińsk iego .
Droga obrana przez to stron­

nictwo jest  w stanie w osta ­
tecznym sw oim  wyniku s tw o ­
rzyć chaos, z którego jskorzy- 
stają w szyscy ,  tylko nie pań­
stw o polskie.

Strajki w Warszawie.
W arszawa, 20 lutego.
(Od wł. kor.)

Od dwuch dni trwa w g a ­
zow ni strajk w łoski, skutkiem  
czego stolica jest  bez gazu.

W  najbliższej przyszłości za­
powiada się  strajk m eta lo w ­
ców , gdyż T ow . p rzem y sło w ­
ców  nie zgadza s  ę na w yp ła ­
cenie dodatku drożyźnianego, 
określonego przez g łów n y  ko­
mitet statystyczny.

dym  czasie i bez w zg lęd u  na 
pogodę, klfjencf nasi będą u 
nas przyjęci z taką samą ra­
dością, jak promień słońca,  
przedzierający się  przez c iem ­
ne chmury, aby napełnić św iat  
jasnością.* P sw ien  zaś japoń­
ski fabrykant octu w innego  
ogłasza w tym sam ym  dzien­
niku, że jego  ocet jest  „tak  
kwaśny, jak język najgorszej  
teściow ej.11

Rabunki kolejowe.
D ąbrowa, 20 lutego.

Z e Polaka w obec Niemiec  
je s t  krajem idealnym pod  
w zględom  bezpieczeństw a ko­
lejow ego, niechaj posłuży sta­
tystyka dyrekcji kolejowej w  
Elberfeldzie (Essen), która w y ­
kazuje, że  w  czasie od l i s to ­
pada do stycznia 1921 r. za­
notow ano 3900 w ypadków  ra­
bunku ładunków kolejow ych.  
Złapano 319 złodziei, w  tym  
1()7 kolejarzyl

Za szkody wyrządzone w  
w tym czasie zapłaciła dyrek­
cja w Elberfeldzie 36 miljon. 
marek.

Z ilu części składa się 
republika sowietów.

D ąbrow a, 20 lutego.
W  skład rosyjskiej republi­

ki so w ie tó w  wchodzi 1. U k ra­
ina, 2. Robotnicza komuna  
niemców nadwołżańskich, 2. 
A utonom iczna republika basz- 
kirska (Ufa), 4. Republika ta­
tarska, 5. A.ut*nomiczna repu­
blika kirgizka, 6. Robotnicza  
komuna czuw asów , 7. Repu­
blika karelska, S. Robotnicza  
komuna w otjaków  (W iatka),  
9. Robotnicza komuna Czere­
misów, 10. Republika kałmuc- 
ka, 11. Republika Turkestanu,
12. Republika Asserbejdżanu,
13. Republika Chorazmiuk- 
Chiwa, 14. Republika Buchary,  
15. Republika Dagestanu, 16. 
Republika armeńska.

DOK. M ED Y C .

W ł. BITNT-SZLACHT1
B. ordynat kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop.
od 11— 1 po poł: wiecz. od 6 —8  

panie od 5 - 6 .
Ul. Małachowskiego Nr. 16.

D r .  M e d y c y n y

WflSYlil KEKflŁO
specjalne choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe Badani* 

krwi. Preparat 606 i 914 
(Neosalvarsan). 

Przyjmuje środy i piątki od 10— 1 
pp. i od 5 —7 wiecz., w dni po­
zostałe od 12—2 po południu 
i 5—7 w. w dni świąt, od 10— lpp.

BĘDZIN, ul. KOŁĄTAJA 33.

L e k a r z  D e n d y s ta

A. Ingster
b. asystent berlńsklej poi kl n ki
S osnow iec ,  ul. W a rsz a w sk a  10.

C h o ro b y  zębów  i jam y  u s tn e j .
B adanie  i leczen ie  zęb ó w  za po m o cą

elektryczności.
O p e ra c je  ch iru rg iczn e  jam y 

ustnej.
Wzmacnianie chwiejących się zę­

bów odbarwianie =  ciemnych. 
Z ęb y  sz tuczne  na kauczuku  

z łoc ie  z p o d n ieb ien iem  i bez. 
P lom by , korony i m ostk i na 

■ « złocie i, p latynie . -.j*
od 9 — 12 i 2 pp.—6 w niedzielę 

- 1  -święta od  —

Wass.

Składajcie ofiary 
na G ó rn y  Ś l ą s k !

Proces komunistów w Lublinie
Gen. J. Haller

(Tel. wł.

Dziś rozpoczął się proces ko- 
munistów lubelskich z niejakim 
Ritnerem na czele, którzy w cza- 
sie groźnej inwazji bolszewickiej 
urządzili pochód, wznosząc o- 
krzyk: „Niech żyje Rosja so ­
wiecka i t, d. Nazajutrz tenże

Różne wieści.
Aeroplan przeciwko pancerni­

kowi. Śród ’rzeczoznawców m a­
rynarki Stanów Zjedn. Ameryki 
Póln. panuje obecnie spór o to, 
czy aeroplany mogą być bronią 
skuteczną przeciw wielkim pan­
cernikom.

Spór ten ma być rozstrzygnię­
ty niebawem przez fikćyjną bit­
wę pancernika Ost-Friesland, na­
leżącego poprzednio do Niemiec, 
obecnie zaś stanowiącego wła­
sność Stanów Zjedn. z samolo­
tem, zaopatrzonym w bomby. 
Amerykański minister marynarki 
Daniele, jest tak przeświadczony, 
źe pancernik m oże uniknąć bomb, 
rzucanych z aeroplanu, że 
oświadczył gotowość objęcia do­
wództwa Ost-Frieslandu podczas 
ataku, pod warunkiem, źe rzecz- 
niK skuteczności aeroplanów, 
naczelnik lotnictwa amerykańskie­
go, jen. Writchell, obejmie kiero­
wnictwo aeroplanu, który ma 
bombardować pancernik.

Djamenty carskie w czekola­
dzie. „Evening News1, opowia­
dają, w jaki sposób djam enty

— świadkiem.
Lublin, 19 lutego.

„Iskry”)

Ritner urządził wiec kobiet, pod 
hasłem: „precz z wojskiem pol­
skim, żandarmami polskimi i t. d .“ 

Do sprawy wezwano kilkudzie­
sięciu świadków, a m ięd zy  in­
nymi generała broni Józefa Hal­
lera

koronne carskie dostały się do 
Londynu. Człowiek, który je 
przewoził izakupił pudełko cze­
koladek i w każdej ukrył dja- 
ment, owijając starannie napo- 
wrót w papierek. Pudełko cenne 
zostawił w pokoju hotelowym na 
widocznym miejscu i wyszedł. 
Wróciwszy przekonał się, że by­
ło ono oglądane przez detekty­
wów, którzy jednak nic podej­
rzanego nie spostrzegli. Po tym 
doświadczeniu, wysiał pudełko 
pocztą do Londynu, gdzie szczę­
śliwie przybyły.

Japońskie ogłoszenia. Gdy w
E u ro p ie  i A m ery ce  dział o g ło ­
szeń  w dziennikach  p rz e d s ta ­
wia m ało  po la  do zw ro tó w  
kw iec is tszych  L p o e ty c z n y c h  — 
w Japon ji ,  p o m im o  jej z e u r o ­
p e izow an ia ,  o g łasza jący  3 i ę  
p rz e m a w ia ją  w da lszym  C i ą g u  
do k l i je n tó w  sw y ch  k w ie e s ty m  
s ty lem  w schodu .

O to  np. og łoszen ie  j e d n e g o  
z w ie lk ich  m ag azy n ó w  n o w o ­
ści w  T o k jo :  „N *si“subjekci są  
tak  d o b ro tl iw i i u p rze jm i,  jak  
ojciec, p o szu k u jący  m ęża  dla 
swćj có rk T U eF  p o s S f i i r  O l r a ż • ~

Będzin —  dziurą prowincjonalną.
Sosnowiec stolicą starostw a.



!

IP ł ó t n a ! |
Silezje— Bułgarskie — T yrolsk ie— Polskie — D o ­
m owe — Narodowe — Madapolamy od  210 ma­
rek za metr. Prześcieradła betcajgi — wsypy g ład­

kie i w kratę —  surówki.

Korty!
Na ubrania damskie i męzkie. Sukna — cajgi — szewioty.

E" C h u s t k i !
C IE P L E  — na głowę i do nosa 

Skarpetki — pończochy.
Koszule — kalesony.

Sienniki lniane —  Ścierki.

Polski Dom Handlowy

MACIEJOWSKI^ 
§§ss== i ARTZT

WARSZAWA, 
ul. Marszałkowska, 127.

Największy skład manufaktury.
Spscjalność: dostawy do Kooperatyw, Stowarzy* 

saeń, Kółek rolniczych, Spółek włościańskich 
po cenach najniższych na rynku warszawskim.

Ostatnie telegramy.
Konferencja londyńska.

Rosja zaproszona nie będzie.
(P. A. T .)

Londyn, 19 lutego.

W  izbie gmin Lloyd G eorge  
w odpowiedzi na interpelację 
Oświadczył, iż Rosja w roku 
zeszłym  pomimo zaproszenia  
nie przysłała  de legatów  do 
Londynu na konferencję, na 
której miały być omawiane

sprawy, dotyczące R osji,  bo 
w razie przyjęcia zaproszenia  
musiałaby w strzym ać najście 
na Polskę.

L loyd  G eorge  nie ma za ­
miaru powtarzać tego zapro­
szenia.

Konwencja polsko - francuska.
Jaką pomoc da nam Francja?

W a rs z a w a ,  20 lutego.

(Od wł. koresp.)

D o  „Journal de Pologne"  
telegrafują z Paryża, iż tekst 
konw encji polsko • francuskiej 
nie będzie og łoszony. W ia d o ­
m o jednsk napewno, iż w ra­

zie napadu na P olskę ,  Francja 
okaże nam pom oc w materjale  
oraz zapewni nam w spółpracę  
oficerów sztabu generalnego  
francuskiego.

Berlin, 19 lutego.  
(Tel. wł.)

Z Kolonji donoszą, iż angii- 
cy wzmocnili wojska okupa­
cyjne o 3 kompanje.

P ary sk ie  i lo n d y ń sk ie  p ism a 
zaw ie ra ją  n o w e  pogróżk i  pod 
a d re sem  Niem iec, jeżeli nie
p o d p iszą  w L ó n d y n ie  p rzed ło ­
żonych  im p o s tan o w ień .

Jednomyślność koalicji.
Niemcy muszą przyjąć wszelkie warunki.

Paryż, 19 lutego.
(Tel. wł.)

W czoraj pod przewodnic­
tw em  B n a n d a  odbyła się  kon­
ferencja militarna z odziałem  
Focha, Petaina i gen. Weygan- 
da.

.E ch o  de Paris" dowiaduje  
■ię, iż obradowano nad środ ­

kami, które zostaną przedsię­
w zięte  w razie, jeżeli N iem cy  
nie podpiszą warunków p a ­
ryskich.

Marszałek Foch opracow ał  
w sze lk ie  szczeg ó ły  w k rocze­
nia w ojsk  eDtenty do Niem iec.

Koalicja przeciw Habsburgom.
Nota koalicji do Węgier.

(Tel. wł.)
W ied eń ,  19 lu tego .

. Nota enten ty , k tó rą  o t rży -  d osz ła  do pr zek onan ia ,  iż głó-
m an o  w Budapeszcie ,  z a w i e r a , w n ą  r o l ę  w w y b u c h u  w ojny
p ro te s t  p r z e c i e  po w o łan iu  na św ia to w e j  o d e g i a ł d o m  H a b s -
t ron  H a b s b u r g a ,  g d y ż  koal ic ja  b u r g ó w  i - j eg o  pol i tyka .

Wojna tolszewicko-gruzlńska
L o n d y n ,  19 lutego.

(Tel. wł.
U rz ęd o w o  d o n o szą  o w y p o ­

w iedzen iu  w o jny  G ruzji p rzez  
b o lszew ik ó w  z p o w o d u  z a ta rg u  
o p as  n eu tra lny .

cji min. Sapiechę .

Rozkład jazdy pociągów 
osobowych.

Dworzec Dyr. warszawskiej.
Soznowea:Przychodzą do

JA i i 5 x Warasawy 5,00 rano 
„ 133 z Częstochowy 7,45 rano 
„ 413 te  Strzemieszyc 8,20 rano
„141 z Zawiercia 1.25 po pot.
„ 1 4 3  z Ząbkowic 2,45 po pot.
„ 1 5 2  z Ząbkowic 5.50 po pot.
„131 z Piotrkowa 6.05 po pot.
„ 415 ze Strzemieszyc 9,10 wieczorem 
„ 1 4 5  z Zawiercia 10,40 wieczorem
„ 1 4 7  z Ząbkowic 11,35 wieczorem
„ 1 1 3  z Warszawy 7,45 wieczorem
„ 411 ze Strzemieszyc 1,00 w nocy
„ 1 3 7  z Ząbkowic 2,35 w nocy

(połączenie z pośp. pociągami z Kra­
kowa i Warszawy o 3,15 w nocy).

.Nt 137 z Ząbkowic 8,30 rano 
(połącz, z pośp. z Krakowa o 5,32 r.) 

odchodzi z Ząbkowic 5,50 r.
JA 139 z Ząbkowic 10.00 rano 

(połącz, o 9,15 r. z pośp. z Kra­
kowa przychodzącym o 8,35 r.)

Odchodzą z Sosnowca:

•wiecz.
wiecz.

JNś 412 do Strzemieszyc 
m 130 do Piotrkowa 

j * 140 do Zawiecria 
154 do Ząbkowic 

» 142 do Ząbkowic 
„ 414 do Strzemieszyc 
w 146 do Ząbkowic 
„ 132 do Częstochowy 
„ 144 do Zawiercia 
N 146 do Ząbkowic 
as 115 do Warszawy 
,, 416 do Strzemieszyc 
(ma połącz, z krakowskim 

rem do Warszawy).
S t 132 do Ząbkowie 12,30 w nocy
(miejscowy połączenie z Ząbkowic 
pośp. do Warszawy 1,34 w nocy do 

Krakowa 2,27 w nocy).
JA i36 do Ząbkowic 2,40 w nocy

(połącz, do Warszawy o 3,07 r. do 
Krakowa o 5,42 rano).

JA 138 do Ząbkowic 7,40 rano
(połącz, z pośp. do Warszawy 8,55 r.)

1,50 wiecz 
4,35 rano 
9.20 rano 
9,40 rano

10.50 rano
11.20 rano 
12,00
2.30 po poł. 
5,00 po poł. 
8.10 wiecz.
9.20
9.50

knrje

Dworzec Dyr. radomskiej.
Przychodzą do Sosnowca;

Nr. 212 ze Strzemieszyc 8,15 rano 
(połącz, z krakowskim w Strzemie­

szycach o g. 7.00 rano).
Nr. 217 ze Strzemieszyc 9,05 wiecz. 

(połącz, z dęblińskim z krakow­
skim o g. 7.40 wiecz.)

Odchodzą z Sosnowca:
Nr. 212 do Strzemieszyc 6,00 rano 

(połącz, w Kazimierzu z pociągiem 
do Krakowa 7,10 rano).

Nr. 243 
Nr. 245

Przychodzącą
z Katowic 
z Katowic

z Katowic:
12,03 w poł. 
6,53 w.

Odchodzą do Katowic:

Sapiecha u Mileranda.
P aryż ,  19 lutego.  

(P . A. T.)
Mileraud przyjął na audjen-

Zr. 244 do Katowic 2,00 p. p. 
Nr. 246 do Kntowic 8,80 wiecz.

NOWOŚCI W Y D A W N I C Z E

Księgarni H. i r c t a

Nowy miljoner. W  dniu w czo­
rajszym wygrał mlljon p osia ­
dać* mil jonów ki JA 0.583 888. 
M tljonówkę tę sprzedano w 
W a rsza w ie ,  kto jeat jednak jej 
posiadaczem  — niewiadomo.

W arszawa, Poznań, Lwów, 
Lubhn, Łódź, Wilno.

G u t k o w s k i  T. Trygono- 
mstrja z licznymi ćwiczeniami. 
W ydanie drugie. Str- 232.

Książka T. Gutkowskiego, uka* 
zojąca się w drugim wydaniu, 
jest podręcznikiem dla wyższych 
klas szkół średnich, który zna­
lazł ogólne zastosowanie i bar­
dzo przychylne przyjęcie w 
szkolnictwie. Wydanie drugie 
jest gruntow n e przejrzane i p o ­
prawione przez autora.

L i p i ń s k i .  S t .  Arytmetyka 
handlowa. Str. 210

W  handlu obliczenia prakty­
czne muszą być szybkie i d o ­
kładne; muszą dalej przy naj­
częściej praktykowanych obli­
czeniach stosować golowe już, 
najbardziej uproszczone wzory i 
sposoby rozwiązywania, muszą 
wreszcie być proste i łatwe do 
wykonania, aby liczący zużywał 
przy największej sumie dokła­
dnej pracy możliwie najmniej 
wysiłku myślowego. Książka prof. 
S t.  Lipińskiego, przeznaczona 
dla wszystkich handlowców, a 
głównie dla słuchaczy wyższych 
szkół handlowych, jest w wielu 
rozdziałach bardzo interesującą, 
wprowadza wiele nowych spo­
sobów i wzorów praktycznego 
rachunku, da więc korzystające-' 
mu z niej, oprócz posiadanej 
wiedzy, rzetelną przyjemność i 
zadowolenie.

L a g a n o w s k i  S t .  Geogra- 
fja w zakresie szkół średnich. 
Część wstępna. Krajoznawstwo. 
Z wieloma rycinami. Str. 92.

Nowy ten podręcznik prze­
znaczony jest dla uczniów klasy 
I-ej szkół średnich (ewentualnie 
szkół dokształcających handlo 
wych, rzemieślniczych i t. p.) i 
wogóle dla uczniów rozpoczy­
nających naukę geografji. przy 
układzie inaterjału, wyznaczone­
go przez Ministerstwo W .  R. i, 
O . P. dla kl. I-ej, autor starał 
się, aby poszczególne rozdziały 
wiązały się ściśle z sobą tak, 
aby wytworzył systematyczną, 
jednolitą całość. Wogóle jest to 
dopiero trzeci podręcznik do 
nauki krajoznawstwa,, zasługu 
jące więc na baczną uwagę n a­
szego nauczycielstwa.

M a e f t e r l i n c k  M. Śmierć 
Przekład Dr. W. R. Str. 112.

Wielki filozof i poeta francu­
ski, M. Maeterlinck, znany jest 
publiczności naszej, czytającej 
prace jego tak w oryginale jak 
i w przekładzie polskim. Jego  
.P iękno  wewnętrzne" dało wielu

czytelnikom wysubtełnienie i 
szlachetność uczuć,jego„Smierć“ , 
ukazująca się poraź pierwszy w 
doskonałym polskim tłomacze- 
niu, da spokój i ukojenie tym 
najbiedniejszym z serc konają­
cym za życia z bezmiernej tę­
sknoty za tymi, co odeszli.

Na treść książki składają się 
następujące rozdziały: Nasza nie­
sprawiedliwość względem śmier­
ci. — Unicestwienie. — Poza­
grobowe życie świadomości.  — 
Hipoteza teozoficzna. — Hipote­
za neospirytystyczna. — Zjawy. 
— Komunikacja ze zmar łymi .— 
Korespondencja skrzyżowana. — 
Reinkarnacja. — Losy świado­
mości. — Dwa pojęcia nieskoń­
czoności. — Nasz los w tych 
nieskonczonościach. — Wnioski.

Nr. 216 do Strzemieszyc 6,50 wiecz. 
(połącz, w Strzemieszycach z po­
ciągiem do Dęblina o 8,01 wiecz.

ri Urobns ogłoszenia
2  a k ł a d  ślusarsko-mechaniczny 

A. Kranc, Dekierta 9, przy;- 
muje do reperacji maszyny do 
pisania, szycia, rachowania, gra­
mofony, samochody, motocykle, 
rowery, nogi sztuczne, szlifowanie 
brzytew, noży i wszelkie roboty 
wchodzące w zakres mechaniki. 
g a g in ą ł  paszport niemiecki wy­

dany przez władze okupacyjne 
na imię S. Lubelski w Sosnow­
cu.
g ag in ę ła  karta powołania w o ' 

skowego, wydana przez P.K u .  
w Będżinie na imię Eustachju- 
Zabardy. Zwrócić „Iskra* Dąbrc 
wa.
gkradziono  paszport niemiecki 

wydany przez władze okupa­
cyjne i tymczasowe zaświadcze­
nie wojskowe ne imię Władysła­
wa Pańty.
gp rzedam  psa Iwyźła i wannę^ 

Wiadomość: Dąbrowa, C zar- 
na droga Nr. 13.
^ g u b io n o  kartę powołania, wy- 

danaprzez Oficera Ewidencyj­
nego w Dąbrowie na imię Jana 
Stoksik i 1790 mk., oraz ksią­
żeczkę Z w i ą z k u  Górniczego. 
Zwrócić „Iskra" Dąbrowa.
g g u b io n o  legitymację z Kasy 

Chorych na na imię Francisz­
ka Dudy z kop. „ S  t a s z y  c a "  
Zwrócić „Iskra" Dąbrowa.______
p a ń s tw o w y  Urząd Pośrednictwa 

Pracy ul. Piłsudzkiego nr. 16 
poleca służbę domową rzemieśl­
ników a także niewykwalifiko- 
w*nvch robotników i robotnice, 
kandydatów do terminu, oraz 
rutynowanych biuralistów, biu­
ralistki, maszynistki, techników. 
Pośrednictwo bezpłatne.
yyspó ln ika  z kapitałem 200000 

mk. poszukuje się do rozwi­
nięcia dobrze prosperującego in­
teresu. Współpraca pożądana 
Pierwszeństwo mają d o b r z e  
ustosunkowani w handlu prze- 
dewszystkiem w Zagłębiu. Ofer- 
ty pod „W spólnik" w „Iskrze".
g io s t ry  Pauliny z Szym ańskich 

Malinowskiej poszukuje siost­
ra Emilja z Szymańskich Bor- 
chólska. Wiadomość: Kielce, ul. 
Składowa Nr. 6. Stanisław Bor- 
chólski.
^ g i n ę ł a  karta urlopowana bez­

terminowa Feliksa G ł ą b i ą  
mieszkańca gminy Włodowice 
wydana przez 17 pułk artylerji 
polowej Nr. 516 z 14 stycznia 
1920 r.
2 ag in ę ła  książka chlebowa wy­

dana przez kopalnie ,,Renard" 
J an a  S o leck ieg o _______________
p o k ó j  kawalerski z umeblowa­

niem do wynajęcia. Wiado­
mość w „Iskrze,_____________
Rękawiczkę bronzową trykoto- 

wą zgubiłem w t e a t r z e  lub 
pocł teatrem 2 lutego. Odnieść 
za nagrodą. W. Pełka, Pogoń, 
Długa 34._____________
W y k o n y w a m  wszystkie formy 

oraz najnowsze modele, z 
żurnali. Cenniki z wytłomacze- 
niem brania miary wysyłam na 
żądanie. Szkoła kroju i szycia 
„Stefanji" Sosnowiec ul. Dytlow- 
ska Nr. 26, 4-ta sień.

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorskl. Druk. E dm itud  Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr. 4. -



Dodatek Na 1 „ISKRY“.
R O D A C Y !

Juź  ty lko mies iąc dzieii  nas 
od chwili ,  g dy  um ęczony  
G ó rn y  Ś lą s k  s tanie do walki  
os ta tecznej  o p rzyna leżnoś ć  
swoją .

Cała  P o lska  d rż y  na  myśl 
o tej n iedalekiej ,  a t ak  zagad- 
kow e i  przyszłości .  Kto z w y ­
cięży: czy w ra ża  moc,  czy
s łuszność  i s p r aw ied l iw o ść?

Czeka nas  nowy,  b e z k r w a ­
wy Gru nw ald ,  co zadecyduje
0 losach Polski  1 Niemiec ,  co 
uczyni O jcz yzn ę naszą wielką
1 po tężn ą ,  lub  t e i  opóźni  o 
wiek cały od ro d z e n ie  1 wzros t  
naszeg® p rz em ys łu .

D o  tej b ezk rw aw ej  walki  
g o tow ać  się n a m  należy.  M a ­
ło jest  p ra g n ąć ;  nie w ys ta rcza  
być ty lko  ser cem  z br aćm i  
ś ląskimi  i życzyć im z w y c i ę ­
s twa.  T u  t rz eba  pieniędzy,

pieni ędzy i je szc ze  raz  p ie­
niędzy.

Niemcy szafują mi l jardami ,  
więc  i my  tą b ro n ią  walczyć  
z nimi musimy.  Nie  sk ąp m y  
więc  grosza .  D a jm y ,  co kto 
może,  nie! d a j m y  więcej ,  niż 
m o żem y ,  gdyż  ta of iarność  
nasza  przyniesie nam ty s i ącz ­
ny  procent .  Da jm y ,  gdyż m a ­
j ąc  ś rodk i ,  nie ty lko p o g n ę b i ­
m y  śm ie r t e ln eg o  w r o g a ,  nie 
ty lko p rz y s p o rzy m y  Polsce  
p ó ł tor a  mi l jona  wiernych s y ­
n ów  ś ląskich,  ale i sobie i 
dz iec iom nas zym  ś w ie tn ą  zg o ­
tu jemy  przyszłość.

Niech ży je  Górny  Ś lą s k  z łą­
czony z P o l sk ą  na wlekil

K omitet P leb iscy tow y 
m. Będzina.

B ędz in ,  d. 17 lu tego 1921.

Od wydawnictwa.
W  dn. 1 lis topada  r. b. 

z ap rz es ta l iśm y  w y d aw an ia  
„ IS K R Y " ,  w arunki bow iem  
techn iczne  naszej d ru k a rn i  
n ie  ty lko  ni« sp rzy ja ły  ro z ­
wojowi pisma, lecz ta m o -  
w ały  go raczej.  S p rz e d a ­
liśm y więc nasze  s ta re  m a ­
s z y n y  d ruk a rsk ie  z z am ia ­
rem  k u p n a  m a szy n y  ro ta ­
cyjnej i m a szy n  do  sk ład a ­
nia, k tó re b y  pozw oliły  nam  
postaw ić „ I S K R Ę "  na  s to ­
pie dzienn ików  s to łecznych .

P ię trzące  się jed n ak  na 
k ażd y m  k ro k u  trudnośc i 
p rzy  w y k o n an iu  ty c h  z a ­
m ierzeń  spo w o d o w aćb y  m u ­
siały n ieukazyw an ie  się 
,,I S K R Y "  conajm nie j w 
ciągu da lszych  2 m iesięcy, 
ze s z k o d ą  zarów no  dla  p i­
sm a, jak  i d la  ty ch  ty s ięcy  
czy te ln ików , k tó rz y  zżyli 
się z „ I  S K R Ą "  i d la  
k tó ry c h  „ IS K R A "  w ciągu 
lat je d e n a s tu  by ła  p raw d z i­
w ym  przy jacie lem  i co d z ien ­
n ie  mile w idzianym  go­
śc iem .

Nie chcąc n a rażać  tego  
sy m p a ty c z n e g o  s to s n n k u n a  
szw ank, w znaw iam y  z dn. 
dzisiejszym  pismo i w y d a ­
wać je  będziem y w daw nym  
form acie aż do  czasu , gdy , 
p rzezw yciężyw szy  w szelkie  
trudności,  b ędz iem y  w s ta ­
nie  d ać  czy te ln ikom  to  
w szystko , czego  od  p ism a 
w ym agać  m ają  praw o.

P re n u m e ra ta  „ IS K R Y "  
w ynosić  będzie  m iesięcznie 
mk. 100. P re n u m e ra tę  
p rzy jm uje  ju ź  k an to r  g łów ­
ny w S o sn o w eu  i oddzia ły  
„ I S K R Y "  w  B ędzin ie  i w 
D ąbrow ie .

W s z y s c y  k o lp o r te rzy  fa­
bryczni, k tó rz y  zech cą  abo- 
now ać „ I S K R Ę "  hurtow o, 
m uszą  n ie ty lko  zam ów ić  ją  
w cześnie j,  ale i wpłacić n a ­
leżność  z góry .

R e d a k t o r  i w y d a w c a  „ I s k r y “ 

Wiktor Monslorski.

Podpalaczka.
Streszczanie*

Joa  .na F o r t i e r ,  w d o w a  po 
iabi iv  m przez  eksp lozj ę  r o b o t ­
niku w f a b ry ce  w Al fotdwil le .  
zos ta ła  przez  właścic iela fabry-  
kt, pr.ne Labroux ,  p rż y ję t ą  w 
cha rak te r ze  odźwiernej .  C ó rk ę  
s w ą  s tarszą,  L uc ję ,  J o a n n a  
o d d a ł a  na w ychow an ie ,  m ł o d ­
szego zaś synk a,  j u r a s i a ,  z a ­
t r zym a ła  przy  sobie.

Młoda i p rzy s to jn a  Jo anna  
pot raf i ła  wzuiecić  go rą ce  ku 
sobie  uczucie  w  sercu za rzą­
dza jącego  warsz ta tami ,  G a ra u -

* P on iew aż  a p ły n ę ło  z gó rą  3
m iesiące  od  chw ili zaw ieszen ia  „Iskry**, 
p rze to  d la  p rzy p o m n ien ia  czy teln ikom  
p o czą tk u  te j nadzw yczaj zajm ującej p o ­
w ieśc i, p rzy taczam y  go tu  w  s tre sz cz e ­
niu, k tó ra  je s t  tak  o b sze rn a , że  p o zw o ­
li i now ym  ab o n en to m  „Iskry** czy tać  
z zajęc iem  d a lszy  c iąg  „Podpaleczki'*  
baz żadnej szkody dla ea łości.

da,  k tó ry  p r a g n ą ł  koniecznie 
zaś lubić  wdowę,  lecz ta ze 
względu na pamięć  i n ę i a  od rz u­
cała s t anow czo  p o n ę tn ą  p ro po-  
zycję.

G a rn u d  nie d a w a ł  Jednak  za 
w y g r a n ą  j ukazując  wdowie  
świe tną  przyszłość  ź tego z w i ą ­
zku dla  jej dzieci,  p rzys ięgał  
je j ,  że musi  zos tać boga tym ,  
czym wzbudzi ł  w Jo a n n ie  p e ­
w n e g o  ro d z a ju  wąchan ie  się.

G a r e u d  był  cz łowiekiem,  k t ó ­
ry  szedł  do celu wszelkimi  
d r o g a m 1. P o s ta n o w iw s zy  s z y b ­
ko zdobyć for tunę ,  myśla ł  nad 
tym dniami  i nocami .

P e w n e g o  razu,  gdy G a r a n d  
znalazł  s ię w biurze fa b ry k i ,  
właściciel  jej,  p. L s b ro u e ,  robi ł  
obliczenia z kas je rem .  O b l i cze ­
nie w y p a d ło  b a rd zo  pomyś lnie :  
w kas ie po podjęc iu  n a l eż n o ­
ści miało się znaleźć  nazajut rz 
s to dwadzieśc i a  tys ięcy f r a n ­
ków.

Po  ro z m o w ie  z kas je rem p. 
L a b r o u e  wszczął  r o z m o w ę  z 
G e r a u d e m  i oznajmił mu,  11

Tmmmzmss *

d okona ł  n iezw yk łego  w y n a la z ­
ku,  k tóry  chcia łby w y k o ń c zy ć  
p rz y  po m ocy  G eraud a,  o ś w i a d ­
czając p rz y ty m ,  Iż od tej c h w i ­
li G e ran d  będzie  miał udział  w 
zyskach.  G a r s n d  r o z p a t r z y w ­
szy szczegółow o p lany .nowej 
mas zyny,  j a k o  znawca  w tej 
dziedzinie,  nabra ł  p rz ekonan ia ,  
iż wyna lazek ten p rzyn ieść  
może nie tysiące,  lecz mil jony.

W r ó ć m y  j e d n a k  do J o anny ,  
na k tó rą  nagle walić się p o ­
częły nieszczęścia.

Syn ek  je j ,  Ju ra ś ,  baw ią c  się 
wylał  b a ń k ę  nafty,  k tóre j  J o ­
anna  używ ała  w mieszkaniu  
dla oszczędności,  mimo zakazu,  
o k tó ry m  zr esz t ą  n ie  w ied z ia ­
ła. By  s ię z a o p a t rzy ć  w n o w ą  
porc ję  n i ebezpiecznego p ły n u  
udała  się do sklepiku,  p r z y ­
czyni zakup nafty s tał  sie w ia ­
d o m y m  właścic ielowi .  W  d o ­
d a tk u  uda ła  s ię do sk lep iku  w 
godzinach p ra cy . jpowie rzywszy 
opiekę  nad wejśc iem fabryki  
jednej ,  z robotnic .

T e g o ż  dnia pod nieo becno ść  
właścic iela pozwol i ła  wyd a l ić  
się do chorej  matki  je d n em u  z 
ro bo tn ików .  G dy  właściciel  d o ­
wiedzia ł  się o tyro, p o s tanow i ł  
Jo anne  wydal ić .

Z aw oła w szy  ją do biura,  p o ­
czął  jej  czynić  w y m ó w k i  w t o ­
nie os t rym.  J o an n a  w u n ie s ie ­
niu oświadczyła ,  iż s am a  o p u ­
ści chętnie  fabrykę,  która od 
chwil i  u t r a t ?  męża fctałs się 
jej n ienawis tną  1 zaznaczyła ,  iż 
p . L a b r o u x  poża łuje  jeazcze swej 
porywczości .

Obecny  pr zy  ro z m o w ie  ka ­
s je r  R lco u x  zw róci ł  u w a g ę  fa ­
b ry k an ta  na s łowa J oanny  i 
óświsdczył ,  iż są  one  g roź bą.  
P.  Ltibroue,  k tó ry  w gruncie  
rzeczy nie był  złym człowie­
kiem,  wystąpi ł  go rąco  w o b r o ­
nie odźwiernej  i zaznaczył ,  iż 
m imo w y da le n ia  Jej, będzie  *ię 
nią nada l  r p i e k o w s ć  i {zabez­
pieczy przyszłośćjdziec i  Joanny.

Do do m k u  rozpacza jącej  w d o ­
w y  udał  eię po tym w szy s tk im  
Gar&pd i pocieszał  Joannę ,  z a ­
p ew nia ją c  j ą  o swej  miłości.

W  t rakcie  t ego  skończy ła  się 
p r a ca  w fabryce  i robo tn icy  
rozeszli  s ię do dom ów ,  N a s t ę ­
pnie opuści ł  ją właściciel ,  a 
w kró tce  no nim i s t angre t .

*
#  *

Po śmierci  zony,  pan L a ­
b ro u e  zmieni ł cały u k ład  d o ­
mow y.  Nie t r zy m a ł  dla aiebi® 
żadn ego  s łużącego.  JoauDn 
uprząta ła  mu w poko jach.  
Chłopiec  Dan ie l  zamia ta ł  g a ­
binet  pracy.  Nie  s to łu jąc  się 
w d om u u s iebie,  właściciel 
fabryki  j ad ał  w res tauracj i  w 
A Ufor r i l le ,  gdzie  s p o ty k a ł  t o .  
w a rz yn tw o  oficerów,  |a w śród  
nich swoich przyjaciół .

O k o ło  j edenas te j  w iec zo re m  
wracał  do d om u i p r a c o w a ł  
p rz ez  dwie  godziny  przy ś w i e t ­
le lampy,  k t ć r ą  sam  sobie  z ap a ­
lał, Rano  ws taw a ł  r ó w n o  p r a ­
wie ze św i t em ,  p r a c o w a ł  z n o ­
wu,  i p i erw szy  zwiedza ł  w a r ­
sz ta ty  sko ro  ty lko zeszli się 
do nieb robotnicy .

T a k  s t angre t ,  j ak  kas j er  i 
g łó w n y  nadz orca  J a k ó b  nie 
sypiali  w fabryce .  Z  chwilą  
o tw ar ci e  b ra my,  woźnica  p r z y ­
chodził ,  aby oczyścić konie  i 
za prżą dz do powozu,  jeżel i  pan 
L a b r o u x  mieł wyjechać.  O p ró c z  
s t an g re ta  by ł  jeszcze  służący, 
k tó ry  się. za jm ow a ł  p rz ew oże -  
n l sm pak  i g ru bych  tow arów .  
W  s tajni  odłączonej  od innych 
b u d y n k ó w  zn a jd ow ały  się t rzy  
konie.  — T y m  sp o s o b em  J o a n ­
na w nocy zost r.wała s a m ą  w 
fabryce,  z a ró w n o  j a k  i jniy^- 
nier,  k tó ry  rde wyda la ł  się z 
nioj jak  ty lko dla  odwiedze­

nia swojeg o syna,  lub  gdy 
s p r a w y  za k ładu  w z y w a ły  go 
na prowincję .

W y d a ł  on po lecen ie  pani 
F or t i er ,  ażeby n igdy  na n iego 
nic oczekiwała ,  g dy  był  n ie­
obecny m; klucz od mi ły ch  
drzwi  bocznych, k tó ry  za w sze  
nosił  p rz y  sobie,  dozw ala ł  m u  
wejść  bez przebudzenia  odź ­
wiernej .  — Prócz  główne j  b r a ­
m y  i k ry t eg o  przejśc ia  pod 
g a le r j ą  w ych o d zący ch  na d r o ­
gę.  zna jd o w a ło  się t rzecie w y j ­
ście w pobl iżu  pawilonu,  z a ­
mieszka łego prz ez  p a n a  L a ­
b ro u x ,  d o tyka jące  poprzecznej  
drogi  wiodące j  do  Maisons -  
Alfor t.  Io żyn ie r  w ychodz i ł  1 
prz ycho dz i ł  częs to  ty m  w y j ­
ściem.  Co wieczór ,  około  dzie- 
s iątee j,  J o a n a  szła s łać łóżko 
p ryncyp ałow l .

W  dniu,  w k tó rym p o cz y ­
nam y  nasze  o p ow iadan ie ,  u c z y ­
niła to jak  zwykle ;  poczym z 
za pal oną l am p k ą  w rę k u  w r ó ­
ciła do siebie.  Ciężki  smutek 
przyt łaczał  j ą  d o  głębi;  t e r a ź ­
nie jszość  p rzeds tawia ła  się jej  
po nuro ;  — przyszłość  ją p r z e ­
s t raszał*? Udała  s ię na spocz y­
nek około  jedynaete j  godziny 
mając  nadzie ję,  iż we  śnie m o ­
że zapo mni  chw ilow o  o sw y c h  
ob aw ach  i smutkach;  t r w o g a  
jedn akże s i ln ie jszą była  po 
ń a d  znużenie:  sen uie p rz y ch o ­
dził.

Nazaju t rz  c z y n n e  życie jak  
zwyk le  rozpoczęło  się w fa b ry ­
ce. J a k ó b  G a rau d  przechodząc  
po zd ro w i ł  krótko J o an n ę .  Z d a ­
wa ł  się być  czymś  mocno z a ­
ję tym.  W * ż e  I łszy §do w a r s z t a ­
tów,  rozdzie l i ł  każ d em u  jeg o 
dz ienną ro bo tę ,

W i n c e n t y  nie pokazał  się od 
wczoraj  . Ż o n a  j ego gorzej  z a ­
padła  na  zd r o w iu  i u ie  m ógł  
oddal ić  się od niej;  z a w i a d o ­
mił  o tym nadzorcę  j e d en  a 
ro bo tn ików .  Z  chw ilą  u d e r z e ­
nia dz iewiąte j ,  J s i ó b  u d a ł  się 
do g ab in e tu  p a c a  L a b r o u x  i, 
jak zw y k le  zaczął  s t u d j o w s ć  
p ro jek t  now e j  mas zyny ,  k tóra,  
g d y b y  sp rawdzi ły  się p r z e w i ­
dywania ,  miała w zb o g ac i ć  ich 
obu.

Dzień minął  bez ża dnego  
na jmniejszego w ypadku ,  J o a n ­
na w m y ś lach  p o g rą żona ,  o d ­
byw ała  codzienne  s w o je  za ję ­
cie,  nie m ó w iąc  nic do nikogo.  
W i e c zo re m ,  sk o ro  nadesz ła  
chwila  wyjśc i a  ro b o tn ik ó w  z 
wa rs z ta tów ,  n iek tó rz y  z nich. 
wiedząc  co zaszło,  us i łowali  
pocieszyć w d o w ę  po  s w y m  
tow arzyszu .

. — B ezp o t rz e b n ie  m ó w ić  o 
t y m — p r z e r w a ła  im psnl  F o r ­
t i er  — p rzy b ie ra jąc  o b o ję tn o ś ć
— C® się s tało,  to s ię ju t  nie 
zmieni! Nie o baw ia jc ie  się,  z 
g ło d u  ni* umrę .

W id o c z n ie  un ikał a  wszelkich  
wy jaśn ień .  G a r a u d  p rz ech o ­
dząc,  uś c isnął  jej  r ę k ę  w mi l ­
czeniu.  Z a d u m a  je go  zdała  się 
b y ć  jeszcze g łębszą ,  niż rano,  
Z a m y ś le n ie  to J o a n n a  wzię ła  
z a smutek.

— Kocha, ranie •— pomyś la ł a
—  i cierpi —  bied Dy chłopiecl

W d o w a  po P io t r ze  F o r t i e r
ża łowała  J ak ó b a ,  ża dne  j e d ­
nak uczucie m e  wiodło  jej ku  
niemu. S e r c e  Jej ze śmierc ią  
P io t r a  zamarło! Kobie t a  nie 
i s tn ia ła  w niej więcej ;  mi łość  
m acie rzyń ska  ow ładn ę ła  ca łą  
jej istotę;  p r a g n ę ł a  przyszłości  
j edynie  dla sw ych  uk o ch a n y c h  
dzieci.

O d  d w u d z ie s tu  cz terech g o ­
dzin s t ra szna  w jej duszy t o ­
czyła s ię w a lk a  po m ię d zy  g o ­
rą c y m  p ragn ieniem  ocalenia 
ich p rz ed  nędzą,  a s i lną wola  
zachow an ia  p rz ys ięg i  danej  u- 
m ie ra ją cem u  mężow i .  C h w i la ­

mi g o t o w ą  była  za pomnieć  
zmar łego,  myś ląc  j ed y n ie  o 
drogich istotach,  j ak ie  je j  p o ­
zostawi ł ,  to znów po tym,  
w sp o m n ien ie  P io t r a  bra ło  g ó ­
rę. T a  bez u s ta n n a  wa lka  w y ­
czerpyw ała  Joaunę.

J ak ó b  G a r a u d  zamieszk iwał  
zdała od iabryki .  Z a jm o w a ł  
mały  pokoi k  w j e d n y m  z d o ­
mów w Al t forvi l le  około  d r o ­
gi, do Creteu i l  wiodącej .  P o ­
t rzebow ał  dwadzieśc i a  pięć 
minut  czasu,  aby  lam przybyć.  
Jad a ł  u k u p ca  w Sd , u  k tó rego 
zbieral i  się co wieczór  i inni 
koledzy na odpoczynek.

T e g o  wieczora  nie ukaza ł  
się w swej  res tau rac j i .  W y ­
szedłszy z warsz ta tów,  p r z e ­
chadzał  się p o nad  brzegiem 
Marny ,  sz uka ją c  samotności ;  
krok  jego był n jerów ny,  
chw ie jny;  z a t r z y m y w a ł  się od 
czasu do czasu,  pa t rz ąc  n ieru -  
cbomie  p rz ed  slabie,  ze z m a r ­
szczonymi brwiami ,  i s tał  t ak  
przez  k ilka minut ,  pocz ym  
znow u  ro z p o czy n a ł  p r z e c h a d z ­
kę nad rzeką.

G d y  wchodzi ł  fdo sw ego  
mieszkania ,  pó łnoc  uderzała .  
Nie p o m yś la ł  o ża d n y m  p o k a r ­
mie,  rzucił  się na łóżko,  lecz 
oka  za m k n ą ć  nie mógł.  N a za ­
jutrz,  gdy p rz ys zedł  do f a b r y ­
ki pa l i ła  go s i lna gorączka.  
T w a r z  j ed n ak  miał  p rz ez r o ­
czysto  b ladą ,  r y s y  zmienione,  
a w oczach płonął  mu ogień 
po nury.  C h w ie jn y  i d rż ący 
za t r zym ał  się p rz ede  drzwiami  
mieszkania  odźwiernej .

Młoda kob ie t a  wyszła  ku 
niemu.

—  Co panu jes t ,  panie  G*- 
rftud?—spyta ła  u d e r zo n a  nagłą  
zmianą j ego  r y s ó w  twar zy .

# — Nic... nic.,, pani  F o r t i e r  — 
wyszepta ł .  —  Chcia łem  coś  
paui powiedzieć . . .  w szak  l e ­
piej odłożę  to na później . . .  do 
w i e c z o r a . . Idę  do w a rs z ta tów .  
—  T o  m ówiąc  odszedł.

— J a k  on dziwnie wyglądał  
— pom yś la ł a  w d o w a . — Co chce 
mi pow iedz ie ć?  D o p r a w d y ,  
ob aw ia m ,  się czy nie dos ta ł  
obłąkania.

XI.

N adzo rca  podcz as  o d b y w a ­
nia swej s łużby s t a ra ł  się po- 
krzć  przed oczyma obec nych  
eiłą wol i,  ow łada jącą  n im 
t rw o g ę .  Z a r ó w n o  jak  dnia 
p o p rz ed n ie g o  o dzi ewiąte j  g o ­
dzinie udał  s ię Jdo gab ine tu  
p ana  L ab r o u x ,  r o z b ie ra j ąc  z 
nim szczegóły  n o w e g o  w y n a ­
lazku.  O  jedenas te j  w y szed ł  
na  śniadanie ,  lecz pr zechodząc  
koło  Joanny ,  nie z a t r zy m a ł  się 
przed lej m ieszkaniem.  Pani  
F o r t i e r  za uw aż y ła  tylko,  iż 
co raz  bardzie)  p o n u r y m  się 
s tawał.

P o  po łu dn iu  poszedł  do in­
żyniera .  Ten za ję ty  był  p isa­
niem.

— Jekób ie!  — rzekł  z w r a c a ­
jąc się ku  ni em u •— m o żes z  
zacząć rys unk i  do odlewan ia ;  
ja mnszę  koń czyć list ba rdzo  
pi lny.

G a ra u d  za s iad ł  do  praćy.  
R ęk a  mu drżała.  Wzrok nie p o ­
s iadał  zwykłe j  jasności .  Musiał  
za t r zy m ać  się. a b y  d o zw o l i ć  
u s p o k o jen i a  rę ce  i spoj rzeaiu .

K a s j e r  R i c c u x  w sze d ł  do 
gab inetu .

— P o w rac am  z bank u — 
rzekł .

— A  więc... — za py ta ł  inży­
nier  — za in kasował eś ?

— Tak panie. . .  p rzyno szę  
przewyżkę .

— P rz y j d ź  pó źnie j . j. proszę.. .  
nie chc ia łbym,  ażeby  ml p r z e ­
szk adzano.

— D o b r z e  panie.  — T u  ka  
sjer wyszedł.



J a k ó b  ob ec ny te] ro z m o w ie  
zadrżał  u s ły s zaw sz y  w y r a z y :  
„p rzyno szę  'panu p r z e w y ż k ę “. 
P o te m  schyl i ł  się na nowo nad 
pracą,  palce mu j ednak więcej 
jeszcze drżały ,  niż wprz ódy ,  
powieki  n e r w o w o  drgały .  
K w a n d ra n s  upłynął .  K toś  z a ­
puka ł  do drzwi .

— Proszę  wejść! —■’ zawołał  
n iec ierpl iwie  inżynier .  — J o ­
anna ukaz ała  s ię w progu.

— Przynoszę  te l eg ram — w y ­
rzekła.  po dając  panu  L a b r o u x  
b łęk i tną  ko pe r tę .

— D z i ę k u j ę —  odrzekł .
Pan i  F o r t i e r  przechodząc ,

rzuci ła okiem na Jakóba,  p o ­
chylonego r a d  rysunk ami .  In ­
ży n ie r  ro zda r ł  koper tę ,  p r z e ­
biegł  w z ro k iem  kar tę ,  j a k ą  
w ewnąt rz  zawiera ła ,  zbladł  i 
w yda ł  j ę k  bolesny.

— Lu cjan  chory!— za w oła ł— 
w niebezo ieczeńs twie  być  m o ­
te l  — O d e b r a ł e m  od s io s t ry  
depe szę  — rzek ł  po chwili  
zw raca jąc  się do nacizorcy — 
mój syn j e s t  s łaby m.  J a d ę  n a ­
tychmias t !  — Zb ier z  J a k ó b i e  
rysunk i ,  p lany  i podaj  roi je.
— Z a m k n ę  to w ka3ie że la z ­
nej.

— Na tychmias t ,  panie! — 
rzekł  J akób ,  w k tó reg o  wzro 
ku dzika  r ado ść  zabłys ła .  I p o ­
czął  zb ier ać  papiery.  — Pan  
L a b r o u x  pociąl^ią ł  za 3znurek 
co p o ru s z y ło  u der zen ie  d z w o ­
nu w podwó rzu.  — Na stępnie  
pod sze d łszy ku d rz w io m  g a ­
binetu ,  o tworzy ł  j e  i p r z y w o ­
łał kas jera .

— Pan ie  R i c o u x — rz ek ł  doń
— te l eg ram  od nmjej  s ios try  
w zywa mnie  do m eg o  syna 
cho rego ,  odjeżdżam.  Z r ó b  ra -  
chuDek. 'Z a t r zy m a j  sum ę  jaka 
ci być  m oże  po t rz ebną ,  a 
oddaj  ml resz tę.

— Na tychmia s t  — rzekł  k a ­
s j e r  —  lecz pan tak  mocno 
zmięszany,  pozwól  zapytać ,  czy 
c h o r o b a  syna  pańskiego  jest 
n iebezp ieczna?

— W  te le g ram ach  mieśc i*  
się zwykle  lakonizra p r z e s t r a ­
szający.  Moja s ’o i t r a  nie d o ­
nosi mi szczegó łów,  o k tórych 
chcę  wiedzieć .  G d y b y m  c z e ­
kał, u m a r ł b y m  7. niepokoju! 
Posp ie sz  pan  za tem.  — Na 
p rz ybyci e  do Paryż a  i dos ię ­
gnięcie poc iągu drog i  że laznej  
O rle ańsk ie j ,  p o t r ze b u ję  ośm 
godzin ,  minut  dwadzieśc i a  
czasu!

—  B iegnę — za w oła ł  kas jer  
wychodząc .

U derzenie w dzwon,  o jakim 
wspom nie l i śm y ,  p rz y w o ła ło  
Joannę.

Każ pani s t an g re to w i  z a k ł a ­
dać konie  do pow o zu  co n a j ­
prędzej  — mówił  pan L a b r o u x
— a po tem  p zyjdź do mnie  
na  chwilę.

W  p a r ę  s ekund  J o a n n a  by 
ła z p o w ro te m .  J a k ó b  stał przy 
s tole,  zbie ra jąć  wolno papie ry .  
K as je r  Ricoux wszedł ,  by zdać  
ra ch u n ek

— Z a c h o w u ję  p ięć tys ięcy 
f ranków u s eble  — rz ek ł  i maro 
nadzie ję ,  że nie b ęd ę  p o t r z e ­
bo w a ł  o tw ie ra ć  do pańskie j  
kasy przed jego powro te m.

— Być może — o d par ł  inży­
nier. — W każ dym  razie nie 
spodzi ew aj  się mnie  pan jak  
za dwa dni, co naj rychlej .

— Dziś  ś roda.  P r z y p u s z c z a ­
jąc,  iż nie zo s t aw s zy  z a t r z y ­
m a n y m  chorobą  Lucjana ,  będę 
m óg ł  wróc ić  we te śn ie j .  jak w 
sobo tę .  Ileż pan mi p r z y n o ­
sisz? —  zapyta ł .

—  D o  stu d w u d z ie s tu  s ie­
dmiu  ty s ięcy  f r ankó w,  p o d n i e ­
s ionych z banku,  dołączam 
p r z y c h ó d  dzienny wyno szą cy  
j ed eń aści e  tys ięcy  dwadzieśc i a  
s i edm  f ranków ,  z k tó rych  z a ­
ch o w u ję  u siebie pięć tys ięcy.
— O g ó ł  w y n o s i  za tem  
s t o  t rzydzieśc i  t r z y  t y ­
s iące  dwadzieśc ia  s i e d r a  f r a n ­
ków.  A  więc z tem ,  ,co pan

asz w kas i e  u s iebie  uczyni 
v s to dzi ew ię ćdz ie s ią t  tys i ęcy

dwieśc ie  p ięćdzies i ą t  t rzy  
f ranki i s i edm dzies ią t  cen­
tym ów .

—  T a k ,  w rzeczy samej  — 
rzekł  Lab ro u x .

— Racz pan obliczyć.
— Nie m am  na to czasu.
— I inżynier  zamkn ą ł  w 

kas>e że laznej  sum ę,  j aką  mu 
kas j e r  doręczył .  — J a k ó b  i 
J o a n n a  czekali.  — P a m  F o r t i e r  
spo j rz aw szy  na nadzorcę ,  z n a ­
lazła je go  w yraz  tw ar zy  
dziwnite zmienionym,  c z e g o  
nigdy przed tem nie z a u w a ­
żyła.  — J a k ó b  zbi iźył  się ku 
panu L ab r o u x .

— O to  rysunk i  i p l an y  — 
rzekł  p o d a jąc  p ryncypał ow i  
zwinię te  w t r ąb k ę  papiery .

O d e b r a w s z y  j e  pan L a ­
broux ,  włożył  w szka tu łkę ,  w 
jakiej  je zw ykle  p r z e c h o w y ­
wał,  nas tępn ie  szka tu łkę  tę u- 
mieści ł  w kasie że laznej .

— Za p o w r o t e m  — rzekł  
do J a k ó b a  — rozpoczn iem y 
naszą  rob ot ę .

— D o b rz e  panie,  je s t em  na 
pańsk ie  rozkazy.

Inżynie r  zwróci ł  się do 
J o a n n y  i rzeki;

— Pani For t ier ,  po leca m 
pan i  j ak  najmocnie j ,  aby ś  na 
j e d n ą  minn*-ę nie spuszcza­
ła z oka  nadzoru,  do jakiego 
je s te ś  obo wiązaną .  — Z a  p o ­
w ro tem ,  za jm ę się tw y m  lo­
sem,  po m yś lę  o tobie.  Bądź 
pewną,  iż bez miejsca  cię nie 
pozos taw ię .  Z ap o m n i j  co 
zaszło po międ zy  nam ' ,  j a k  ja 
zapo minam o tem.

J o a n n a  zdumiona  tą  n i e s p o ­
dzianą  dobrot l iwością ,  s tała  
w milczeniu.  Kasj er  R icoux 
w p a t r y w a ł  się w nią uważnie.

— B rzy d k a  na tu ra  — vcy- 
s ze pn ął  z cicha — ta kobie ta  
widoczn ie  n ienawidz i  naszego 
pana! — Chcia łaby się p o ­
mścić,  z robić  mu.  co złego, 
p a t r z y  to z jej  oczu.

— P rzy rząd ź  mi p ro szę  m a ­
łą wal izkę  na t r o ch ę  bielizny
— mów i ł  pan L a b r o u x  dalej
— W ł ó ż  tam moje  okrycie i 
ko łd rę  podróżną .

Pani F o r t i e r  wyszła  z g a b i ­
netu.  Widząc  ją  zachmurzoną  
w milczeniu,  inżyn ier  rzekł  do 
kas jera  i Jakóba:

— G n iew a  się na mnie,  to 
b iedne s tworzenie ,  nie chce 
żrozumieć ,  źe miej sce  do tąd  
przez  nią za jmowane ,  nie jes t  
właściwero dla niej. Być m o ­
że, iż się za nadto  unios łem.  
Cóż chcecie,  j ednak  ro z d ra ż n i ­
ła mi n e r w y  swojem i  u w a g a ­
mi. B ęd ę  się s tara ł ,  ażeby  o 
t&m zapomnia ła .  Z a j m ę  się 
jej losem.

P a n  L a b r o u x  na s tęp n ie  w y ­
dał  os tatn ie  roz porz ądzen ia  
k as jer ow i  i J ak ó b o w i  Garaud 
T u r k o t  za jeżdża jące go p o w J .  
zu dał  się s ły szeć  ną  brukn  
dziedzińca.  W  p>ęć minut  
późnie j ,  tenże  sam p ow óz  u- 
nosi ł  z szybkośc ią  inżyniera w 
s t ro nę  O rl eańsk ie j  drogi że­
laznej.  — Jo an n a ,  J a k ó b  i k a ­
s je r  byli obecoemi  przy w s i a ­
daniu .

— A  pam ięt a j  pani  z a m y ­
kać  b r a m ę  s ta ra n n ie  — rzekł  
k as je r  do w dow y .  Moiem 
zdaniem pan pryncyp ał  zb y t  
lekko,  po w ie rza  to b ie  tak  
wi el ką  odp ow ied zia lnośś .

— Bądź  pan s p o k o jn y m  — 
o d par ła  J o s n n a  — nie chy bię  
w moim  nadzorze .

I rozdzie l i ły s ię te trzy 
w s p o m n io n e  osoby .  R icoux 
ud ał  się do swoje j  kasy.  J a- 
kób wszedł  do w a r s z t a tó w ,  a 
pani  F o r t i e r  do  swoje j  s t an -  
cyjki.  W godzi nę  wyjścia,  
n adzorc a  j a k  zwykle  opuści ł  
osta tni  fa b rykę i odn iós ł  pani  
F o t t i e r  a r k u sze  papieru .  — 
D o b r a n o c  Jo an no!  — rzekł,  
k ładąc  je na s to le  1 k ierując  
się ku wyjśc iu .  T y m  ra zem 
Jo an n a  go za t rzymała .

— C o  miałeś mi pan p o ­
wiedzieć  dziś ra n o  ? — 
spy ta ł a .

— Chcia łem powiedz ieć  pani  
wiele rzeczy — odr zek ł  d rżąc  
Jakób.

—  A wiec  pan powiedz.
— Nie!
— Dlaczego? — ezyliż w ie­

dzieć o nich już  n i epo trzeba?
— Przeciwnie ,  lecz nie r o z m y ­

ś la łem się jeszcze.  Nieśmiero.
— Pan  nie śmiesz,  pan?
— T ak ,  ja.  — Jeżel i  nie 

o dw ażę  się m ów ić  pani  o tym,  
napiszę  to łatwiej .

P o w y ż s z e  s łow a  nadzorcy 
J o a n n a  znalazła  nie mniej  
dz iwnymi,  jak  j eg o  wyraz  
twarzy.

— P o c z y n a m  się [pana o b a ­
wiać  — szepn ęła  — dlaczego  
Jes teś  tak p o n u ry m ?

— Na  teraz  p rzyna jm uie j  
nie pytaj  mnie  o nic, a o d p o ­
wiedz na zapy tan ie ,  k tó re  ci 
uczynię.

J a k i e ?  — w y rz ek ła  J o a n n a

XII.

J a k ó b  milczał.
— Z a p y t a n i e ?  — p o w t ó r z y ­

ła  J o a n n a  — jakie z a p y ta n i e ?
— Czy  r o zw aży ła ś  pani  oa 

ser jo szczegóły,  jakie ci w c zo ­
raj powiedzia łem, co do o b e ­
cnego t w ćg o  położenia?  — 
wyrzek ł  nadzorca .

=  T ak .  Myśla łam nad tym.
— I jakże ? — przy jmujesz  

m o ją  p ropoz yc ję?
Póżn ej panu odpowiem .
— W c ią ż  później ,  później ,  

lecz k iedyż  nareszcie?
— S k o r o  mnie  powiadomisz  

o tym,  czego nie chcesz i nie 
śmiesz dzisiaj  mi wi jawić.

J o an n a  położy ła  nacisk na 
s łowach,  prz ez  nas  p o d k r e ś lo ­
nych.

— D o b r z e  — rzekł  J a k ó b  — 
jut ro  za tem los wsp ó lny  nasz 
ro z s t r zygn ię tym  zostanie.

— J u t r o ?  dla czego jut ro? 
 pytała .

— Nie badaj  mnie  proszę,  
odpowiedzieć  cl nie mogę.  
j u t r o ,  s z y b k o  nadejdzie ,  n ie­
k i e d y  w kl iku godzinach może  
się s tać wiele ważnych roz­
s t r zy g a ją cy ch  rzeczy.

T u  J a k ó b  G i r a u d  chcąc 
przeciąć  ro zmow ę,  nagle  się 
oddali ł ,  lecz nie b łąkał  się już 
jak dnia  poprzedniego po ś c i eż ­
kach nad rzeką ,  ale poszedł  
na o b iad  j a k  zw yk le  do r e ­
s tauracj i  i po zo s t a ł  u kupca 
win aż do godziDy dzies iątej  
wieczorem,  gra jąc  tam w k a r ­
ty najspokojnie j  z kolegami ,  
k tó rym życzył  dobrej  nocy 

dchodząc .  J e d n a k ż e  skoro  
tylko znalazł  s ię osamotniony,  
twarz jego dotąd wesoła  p r a ­
wie  nagle  s 'ę  zmieniła,  s tał  
się pon u ry m ,  jakim był  od 
dwóch  dni przedtym.  Zamias t  
powrócić  do mieszkania ,  udał  
się d r o g ą  ku Crćte i l  i szedł  
ścieżką  p rzecina jącą  ró w n in ę  
p o m iędzy  Alfor tvi l le  i Alfor t,  
po za for tem C h a re n to n ,  aż 
w kró tce  znalazł  się między 
u p ra w n y m i  gru ntami .  Chód  
jego był  szybki ,  za t r zy m y w ał  
się chwilami ,  a wśród c i e ­
mności  rzucał  n iespok o joe  
spo jrzen ia  i nads łuchiwa ł  czy 
go kto nie śledzb S k o ro  do- 
s i ę g n ą ł m u r ó w  twie rdzy,  p rz ed  
k tó rymi  przechadza ł  się s z y l d ­
wach,  s tara ł  się s t ąpać  cicho 
po t raw ie  głuszącej  odgłos  j e ­
go  ciężkiego obuwia .  W i d o ­
cznie  znał  d ro g ę  tę doskonale.  
Nagle za t r zym ał  się. Ujrzał  
mur  przed sobą.  By ły  to z a ­
bu dow an ia  fa bryczne pana  L a ­
broux.  O b s z e d ł  je wokoło ,  aż 
do roałv*ch dizwiczek o jakich 
mówiliśmy,  zna jdu jących  się w 
sąs iedztwie paw ilonu  inżyniera.

— Z a ty m  t ę d y  wejść  będzie 
t rz e ba  — w y sze p n ą ł  n a c h y la ­
ją c  s ię ku zamkowi ,  k t ó ry  b a ­
dał z uwagą,  w s u n ą w s z y  pa­
lec w o tw ó r  od klucza. N a ­
s tępnie  w y jąw sz y  7, k ieszeni  
ma łe  b laszane p u d e łk o  ot wo­
rz y ł  je.  Pudełk o  zawierało k a ­
wałek wo sku  do mod e low an ia ,

na jakim zrobi ł  odcisk  za mku .  
D o k o n a w s zy  tego otar ł  rę ką
czoło pot em zroszone i uda ł  
się do Alfort  t ą  s am ą  drogą ,  
k tó rą  przyszedł .

W  tejże  samej  chwili pan 
L a b r o u x  wysiada ł  z poc iągu  
p o cz to w ego  w Blois,  do  k t ó ­
r e g o  wsiadł  w P a ry ż u .  Z k u ­
ferkiem p o d ró ż n y m  w rę k u  
u d a ł  s ię ku miastu.

J eg o  s ios tra  pani  Ber t in , j ak  
to powiedz ie l i śmy,  za mieszk i ­
wa ła  na wsi w okol icach Blcis,  
gdzie  żyła p ra w ie  samotnie  od 
śmierci  swojego  męża.  W io sk a  
ta naz yw ająca  się Saint  • Ger-  
vais,  leżała na drodze  do B o r ­
deaux,  o t rzy  k i lometry  od 
Blois.

Po p rz ybyc iu  ,na  miejsce  
i g o r ą c y m  p r z y w i ta n iu  się 
s io s t t a  zna ją ca  życie  fabryki  
bra ta ,  poczęła go ro z p y ty w ać  
o to i o owo.

Z a p y ty w a ła  o G a r a u d a  i 
dziwi ła się, źe brat  w ta jem ni ­
czył go w swój  wyna lazek .

— Było  to n iezbędneru ,  gdyż 
on ją b u d o w a ć  będzie;  z r e s z ­
tą  znam d o b rz e  tego cz ło w ie ­
ka, j e s t  to uczciwy chłopak.

— J es te ś  t ego  pewien?
— Najzupełniej !
— Tem lepiej .— A ta b iedna  

kobie ta,  ta m łoda  m a tka  r o ­
dziny,  k tóre j  mąż zab i tym  z o ­
stał przy w y b u c h u  p a r o w e g o  
kot ła  w tej fabryce?

— W s p o m i n a s z  o niej w 
chwili ,  g d y m  właśnie  p r a g n ą ł  
o tem z tobą  p o m ó w ić  — d o ­
dał  inżynier .—Jes t  ona  do tąd

ejszcze  w fabryce ,  lecz b ęd ę  
zm u s zo n y m  w kró tc e  z nią się
rozłączyć.^

—  O d d a la s z  ją? — zapyta ła  
pani  Bert in ze zdziwieniem.

—  T a k ,  mimo chęci.  J e s t e m  
ku t em u  znag lo nym .

— Nie ro zu m iem  tego.  — 
Ś m i e r ć  jej męża,  k t ó ry  zginął  
w tej służbie,  na łoży ła  na  c ie­
bie w ażn y  obo wiązek .

— Nie myślę  s ię u ch y lać  od 
niego.  — J o a n n a  F o r t i e r  j e s t  
dzielną ,  uczciwą kobietą,  d o b rą  
m a tką  rodziny; lecz nie posła 
da za let ,  po t r zeb n y ch  do pi l­
nego  nadzoru  tam,  gdzie  męż- 
ka en e rg j a  j e s t  n i ezbędną.

— Powiu ieneś  był  to r o z w a ­
żyć,  zanim , powie rzy łe ś  j*j 
ten obowiązek.

— W  tem właśnie  zb łądz i ­
łem.

— I podp i sa ł eś  j u ż  je j  z w o l ­
nienie?

D. c. n.

ODCISKI, BRODAWKI
szybko usuwa

z k o g u t k i e m
sprzedaż we wszystkich aptekach 

i składach aptecznych.

Poważna firma ekspedycyjna
p o sz u k u ją  w e  w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  w o je w ó d z k ic h  i p o w ia to w y c h

dz ie ln y c h  I u czc iw ych  p r z e d s t a w i c i e l i - c h r z e ś c i j e n ,
posiadających na miejscu przedsiębiorstwa ekspe­
dycyjne lub przewozowe i magazyny. Oferty pod 
„D ROSP“ prosimy nadsyłać do Towarz.  Akcyj

R e k l a m a  P o l s k a ”
WARSZAWA, ul. Jasna Ns 10. ________

) )

SKŁAD TOWARÓW BŁAWAT0GH
PIJAROWSKI i MARASZEK— W a r s z a w a ,  S z p i t a l n a  5.

WEŁNY na suknie i kostjumy, SZEWIOTY, KORCI- 
KI, BARCHANY, FLA N ELETY ,  CAJGI, MADAPO- 
LAMY, SURÓWKI,  BATYSTY i SATYNY, PŁÓTNA 
— i PŁÓCIENKA. -  CHUSTK I i C H U S T E C Z K I . -

CEMY NAJff lŻSZE.  ■■■■-- HURT i DETAL.

Konkurs na posady dyrek­
torów i nauczycieli

w szkołach średnich państwowych 
na kresach wschodnich.

Ministerstwo W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego ogłasza konkurs: 1) na posady dyrek­
torów w gimnazjach p a ń s t w o w y c h  na kresach 
wschodnich, a w szczególności: w Grodnie, K rze­
mieńcu, Lidze, Łucku, Pińsku i Słoninie; 2) oraz 
na posady nauczycieli w powyżej wymienionych 
miejscowościach i ponadto w Ostrogu, Nieświeżu, 
Brześciu Litewskim i Równem.

Podania, zaopatrzone w dowody studjów, do­
tychczasowej pracy nauczycielskiej oraz w życio­
rys z uwzględnieniem stosunków rodzinnych na­
leży możliwie najwcześniej skierować wprost do 
Sekcji Szkolnictwa Średniego (Bagatela 12, IV 
pięfro).

Płaca miesięczna dyrektorów i nauczycieli, 
wyznaczona będzie w myśl ustawy sejmowej z 
dn. 13 lipca 1290 r. Ponadto przyznane są dla 
pracowników na kresach specjalne dodatki w y ­
płacane łącznie z płacą miesięczną.

Sekretarjat Generalny.


